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ŁARISA 
BIEŁOGUROWA 


Fot. Gieorgij Bajsogołow 
Sovexportfilm 











Pierwsze spotkanie Współpraca z Lennauczfilmem 


Indonezja w Warszawie Przyjaciel Lenina 
Henryk_Tadausz Czar. -ledaiej Wytwórni Finów 


A necki przygotowuje doku- _ Oświatowych | leningradz- 
na Kaya. syn DO | mentalny film ołódzkimto- kiego studia Lennaucztim. 
batniku gnie Promińskim, _ Scenariusz napisali _ HT. 
z którym na zesłaniu wwio- Czarnocki i A. Aniejczuk, 








Dramat „Listopad 1828 Kino windonczji ma nie- 
roku” rż. Teguha Karya, wek” zasięg oddzaływa: śmierci ojca przeywa nad- 
przypominający powstania nia: sale kinowe zlokaizo- — kę. aby pomóc rodzinie, 
iastycy Franciszek Ślaro. | przeciwko holenderskim _ wane są w kilkudzisięciu _ w „Zdabywczyni: reż Ed. 
wieki Andrza Pągowski | kolonzatorom. -zapocząt: _ miastach na największych . warta. Śiailarozmiowa. | 3%0 Suszenskoj przjanii a autorem zdjąć będzie E 
za. pkaty do fimów „Ry. | kowal przegląd fimów in- _wyspech. Dodatkową prze- na w dyskoiekowych zaba. | sę „Włodzimierz. Lenin. Gusijew Czaśćzdjęcznea, 
ce" ostu Majewskiego | dorazysieh w Warszawę. _szioda akara gniezno.  wachózewczympośwpły | Korekta (ch lady moż. zowana będze w Zwiazku 
| Konopieka” Włokda Le- | Byl to pierwsza spotkanie -_jzykowe: 1iSmilionówin- wem nauczyciela wraca do | na. odnalożć w notaka icach rkucka. Ki 

szczyńskiego. ŁÓDŹ. W ra- | z egzotyczną kinematogra- - donezyjczyków należy do nauki, a w najambiniej. | |arykutach wodza r Rożek 2 
mach Dni Przyjaźni Polsko- | ią która narodziła się do- " 300 grup etnicznych szymfimie,Kobietawoko- | ci) ułatwi Leninow po” _ nojarska, w Suszecskaje 
-Węgierskiej odbył się prze- | piero w 1950 roku, krótko 'W czasie warszawskiego — wach” raż. Ismaila Soebar- nie rs h probie- atak A wie. Glez, 
gląd filmów znad Dunaju. | po proklamowaniu niepo- _ przeglądu pokazano rów- — djabuntującasięprzeciwko | Mów. „polskiego ję- necie Lenina na Kremiu. 
WŁOCŁAWEK. Pod hasłem | dlegiej repubiki, a obecnie —_ nież izy filmy współczesne, -_ konwenansom żona archi- | zyka. co mialo zapewne Druga część powstanie 
2 czego śmiali ię nasiro- | może pochwalić się pro- które nie ukrywają tekia zostaje brutalnie | Wpływ na osiedlenie sią — w Polsce, w miejscach po- 
dice" odbywasię przegląd | dukcją sięgająca kikudze- _ sztachetnych _iniencit ukarana watach 1912-14 w Krako- bytu. Lenina w Krakowie, 











archiwainychkomedii zer | sciotimównocnie wo aOałomnasilkaci” Se Poroninie w Poroninie, Nowym Targu 
ogieowny pale DG | ariczekz | Dwoczęśiewy lim bę- Bity Dunajcu 
„Cara przy Zakładach = zie" owocem wspólpracy 


Ceramiki Stołowej. WAR- 
SZAWA. W_ Studenckim 
DKF „Kwant” odbył się 
pierwszy w Polsce pu- 
bliczny pokaż „Dantona! 
a także spotkanie z An- 
„drzejem Wajdą, OLSZTYN. 
21 stycznia, w 38 rocznicą 
wyzwolenia miasta, otwarto 
zostanie nowoczesne kino. 
„Kopernik”_o 789. miej- 
cach. WENECJA..„Sprawę 
Dantona" Stanisławy Przy- 
|byszewskiej w przekładzie 
Gianniego Pamgigliono wy. 
stawi teatr Siabile_ Fil 
nzia Giulia w insceniza- 
cji Andrzeja Wajdy. WAR- 
SZAWA. Jak podał Ośrodek 
Badania Opinii Publicznej 
; Studiów Programowych, 
nowym  odcinkom  se- 








Film” w kioskach | Dramat Tetmajera 





Przeznaczenie 


„Jacsk _ Koprowicz,_nie- 
gdyś_ asystent * reżysera 
Krzysztoła " Zanussiego 





szerzej omówimy, puiiku- 
jemy lisię 30 Czytelników. 
którzy wylosowali. fotosy 
Iwona Blic (Gdynia) Euge- 
nia. Bołtroniuk: (Wrocław) 
Robert Bugała (Zary Kuni 
sj. MaruszBycłowski(Po- | | wiebiony. posia. Międej 
znań), Dariusz Czeracho- | Polski. Film przypomni jed- 
wski (Sucha Góra), rzysz- | nak nie lata stawy, loczpóż- 
tot Dębowski (Chrzanów). | ny okres życia Tetmajera, 
Adam Demczuk (Gliwice). | zakończy śmiercią w Oku- 
Beala Duda (Legionowo). | powanej przez hitlerowców 
Jarek Gajda _ (Pabianice). | Warszawie. Autorem zdjąć. 
rialu „07 — zołoś się” Krzy- Edyta Golda (Tarnów), Ra: | będzie Jerzy Zieliński. pro- 
sztoła Szmagiora 34 pro- 4ał Gonera (Oleśnica), Zbi. | dukcją. kieruje Michal 
cent widzów _ przyznało gniew Gzik (Kraków, Beata | Szczerbic. 
czai póz GTE „moka da obli rne znin re Arin Krie (Choinka dania) | Kaa io Ta, Do 

rota Kalużna” (Warszawa) 




















Polędnczefimy osionety | Według wiersza Stachury Bota Kowaioia (SA) | owe kojążki 
„Spotkanie na Adlantyku Sk Kamienna Lucyna Koi żal 


| R ar nat AR 
psem Eten, | „Piosenka dla robotnika” najlepsza SRREEa | ANDRZEJ MUNK 


Stanislaw Pięcuch (slor: 
wapioniaka-12,,Yokoha. | Ponad 20 szenańuszy .nascerańkszrozrzygnię: . Edwarda Sichury podłym EMC | ER 
mat” wg Kona w eż. Pawia | i kika flmów nadeslano na to w początkach wześdia, ulem, Tzy wyróżnienia | yy od wootok e | „„owadziości at po agi. 
Kuczyńskiego - ©. LON- | konkurs kóry dla uczcze- natomiast w połówie grud. . przypadł utworom .Piarw- | ska (Lódź) Wara Skutska | Gduoka polot si olac 
DYW międzynarodowym | nia” _1ooecia_ polskiego - nia wybrano najciokawaz» My maja, wczomj | dzó” | (Łóżd Danuta Szmigjekka | nurka polzya się Bio 
fostwalu abe "use" | chu roboiczezo zer. my” Pimsza nagroda Rerana" Kwiakowsiego | (adigiaj Gabym Sm: | Yzpormińj_olika po 








Jerzego Kawalerowicza | ganizowały dla twórców przypadła filmowi animo- (nie. zrzeszony). „Gorzki (Slupsk). GrzegorzRo- | święcona twórczości auto- 
i „Mabank” Juliusza Ma- | nieprotesjonalnych .Wo- wanemu Antoniego Kreisa chleb" Leona Wojtali sa (zoo). Agnieszka | ra „Ero Praca dr Ewal- 
chulskiego uczestniczy | jewódzki Ośrodek Kul- (AKF „Chorzowska ósem. | „Czynem znamienni” Je. | Wiczak (Lódz) kialna Ze” | ny Nurczyńskiej-Fidelkiej 


K (zwan, Kiarzyna | [at proba norertaci 6 
arealizowany w RFN film | tury w Katowicach, ZW  ka').Piosonkadiarobotni.  rzego Chmielewskiego | Ziefi I lesi pr Pretacji do- 

ZSME, katowicki oddział karannojzmiany”,zreaizo- (obaj z klubu ks” wMko- || Zwireo (Szczec). Foto | roo arystycznego wybi 
„Poltel "1 OPRF. Konkurs _ wanemu na kanwie wiesza kowe sirozeskaiómypoczia | Kagh= plskakutua zina: 

















WIDEO: RYWAL BDNEKEEE morda wazy | minonie 
ia aa STATE || ża 
CZY SOJUSZNIK KINA? APRA MIA a at | ej 


'my zgodę na zorganizowa- we wykorzystanie prób, też ożywić kontakty Polonii | artykułów i recenzji pol- 
nie sieci wypożyczalni ka- a także, jak obliczyiśmy, _ z krajem, można rojestro- | skich i zagranicznych. 3000. 


Rozmowa z JANEM WEJCHERTEM zę PY waze pasa u: || 77285702 
dyrektorem firmy polonijnej „Konsuprod” ska po Bielsko-Biala alak „af, Wzaaazdłć dose; ce polskie, ludowe obycza- 


Bonda us widzo nek „Buddekookowe" je Faaieg abytcw, ana: 

Vypalyczatlamnyznion: _raioalepme sta amo" - Eoygótmdeny tip alla 7 

„świecie katy side robią błyskawiczna kaerę. Timi rami. spektaklami i szem zacteoedeano do ycaragrtowiu i ZA TYDZIEŃ 
zycie Tenia! Maruami | reryni Mt zowszadkow - wzbogacenia | upie: 

mych GGEJU cynar powo newnoake mortaw dewon BR zed nawa AMEN więtcz 








Jay kasa, a ye nagana yy ny Kaye niom w Donem kie Tnapieitege ate 
Diespóczeane. speak operowe, tadtaina llewtyjna, rzędzie polskimi ale rów Tystalzwaszajołety?  „aimyideogiwirawiic | | © Dedykowane Shan 
saradowe ip. Sa u me pierwsz próby przedsiębior: nież zagranicznymi. Kilen-. W im. calu nie możliwości.. Dysponujemy Fate: 5 
mieznę„Koraworo rk tem otwo- (ami wypożyczni mogi „© Jadesąjezczenoż [uż Wysrczea ięzoi | | © Seg bata | waki 

być zarówno instylucje, jak wości wykorzystania ka Sprzętu, a także dobrze OCALIĆ KARTAGINE 
osoby prywatne. set wideo? sen, tm, | | © syn tomie CJ 
— SĄ NIEOCENIONE W różn Cari rac U aś a ZGŁOSI SIĘ, JESZCZE 

wych czidziach dzia: „© zydużojestmagne- nego fydzju akcjach pro. zamiersowsć abso ||  NERKZ 

ności produkcyjnej. które = mocyjnych, gdy swoje moż- s © Skandal wokół „Asa 


5 nam dostępne i nabar- _— Nikt nie prowadzi raje- liwości pragną zaprszento- szko, pimowej | telewzyj: 
dziej poszukiwane. Nasza stru ale przypuszczamy. iż wać artyści, piosenkarze. nei, Sękcja wideo, przepro” 
działalność w zakresie wi- kilka tysięcy. Ofertę usługo- tancerze, muzycy czy akro- . wadia się luż o wiastej 
800 zaczeła się od przed- _ wąskladamy kilku środowi. _ baci. Dzięki zapisam wideo Sidziby przy. Nanysiow” 
stawiclstwa firmy „Grun- _ skom szczególnie zaintere: _ pracownicy przebywający . kiego £ w Warszawie. Za- 
dz, na Polską R jórun.  zawanym „możliwościami -glugo poza ajom w LIB - Pzazamy da naa 

może, pochwal techniki wideo. w tym rów- iraku czynastatkach rybac 

jednymznajopszych może niż środowisku Himewe- kich, mogą oglądać polskie EL 
nawet najlepszym sysłe- mu. Zdjęcia próbne do fi- Almy, imprezy, nawe trans- BOGDAN ZAGRGBA 


asów”: SPALIĆ BEL- 




















Zespół 

The Rolling Stones 
istnieje 

od dwudziestu lat 
i w chwili obecnej 
jest już w świecie 
rock-and-rolla 
przykładem 
nobliwego 
akademizmu 


GNIEW 

W MUZYCZ- 
NEJ 
KONSERWIE 


WIESŁAW WEISS 


zasy, kiedy czlonkowie tej grupy. 

grozili że wcielą się, oczywiście 

za pośrednictwem filmu, w bez- 

względnych władców ' świata 
oparowanego przez nastolatki — 
w tym celu zakupili nawet prawa do 
ekranizacji kontrowersyjnej powieści 
Dave'a Wallisa „Tylko zakochani zo- 
stają przy życiu” — minęły bezpowrot- 
nie Dlugowłosi muzycy zaakceptowa- 
li w końcu rolę parweniuszy w salo- 
nach establishmentu, cynicznie ironi- 
zując na erat butnej pozy nieokrze- 
sanych idoli rocka młodszej generacji 
Stones głoszą dziś światu lekcję ma- 
gnetyzmu rocka, a liczne chwile zwąt- 
pienia, gorzkiej refleksji nad uciekają- 
cym czasem i pustką życia w wielko- 
miejskim zgiełku przezwyciężają roz- 
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„Moodstock”, reż. Michas! Wadieigh. 





Przymiarki 





ZBIGNIEW KLACZYŃSKI 


Co widać z Batory utca? 


to” ula, zaś Oba Wyrazy to 

ibudapeszteński adres Hunga- 
rofilmu, instytucji handlującej w pięk- 
nym stylu węgierskimi filmami. Tym 
razem proponowano jedenaście. Taki 
zesiaw nowości niezmiemie: trudno 
poddaje się krytycznym uogólnia- 
niem. Tan zaś odebrałam w Sposób 
Szczególny, kusilo mnie mianowicie, 
żeby odwrócić perspektywę. Patrzeć 
nie tyle na filmy, ile poprzez filmy. Wy- 
destylować z nich sprawy, które rysują 
Się Częstokroć gdzieś na drugim lub 
irzecim planie, lecz ich uporczywe 
„Powroty dają im znaczenie sygnałów. 

Gzasom są to motywy jednozna 

ne. W „Sępie” Ferenca Andrósa (do- 
Kladnicj byłoby: „Ścierwnik” H. są 


B atory to wszyscy wiedzą, utca 











ścierwożerny) _ pewien _ taksówkarz 
mieszka w obskurnej norze i to jest 
jednym z motywów psychopatyczno- 
go zacietrzewienia, z jakim mścisię na 
złodziejce, która wylądowała na Sta- 
rość jako posiadaczka w dzielnicy lu- 
ksusowych willi. W „Guernice" Feren- 
ca Kośy dziewczyna, która pod wpły- 
wem pewnego artysty przeżywa nie- 
zwykłą duchową przygodę, trafia do 
niego rozpaczliwie szukając mieszka- 
nia. W „Czerwonej ziemi” Laszlo Vite- 
zy'ego' odkrycie boksytu, eksploato- 
wanego przez kierownictwo zjedno- 
czenia prezentujące do spółki z sze- 
fem instytutu badawczego spółkę cy- 
nicznych łajdaków, niszczy wieś, zaś 
wśród rozlicznych klęsk, jakie zwalają 
się na jej mieszkańców, znowu wraca 








motyw mieszkania. Zapewne, nie jest 
to żadne odkrycie. Wystarczy przeczy- 
tać któryś z wielu. publikowanych 
u nas materiałów o ekonomicznej 
tuacji Węgier, aby dowiedzieć się, że 
mieszkanie to jeden z głównych pro- 
blernów społecznych tego kraju. 

Naiwnością byłoby zresztą szukanie 
w filmie wiedzy o realiach ekonomicz- 
nych. Ale upierałbym się przy glęb- 
szym znaczeniu owych motywów po- 
wrotnych, które wszakże rzadko kiedy 
tak prostolinijnie wykladają swój sens, 
jak to widać na przykładzie mieszkań. 
Częściej znaczeń ich trzoba szukać na 
znacznie wyższym piętrze intelektual- 
nej komplikacji, gdzie trudno z kolei 
9 całkowicie jednoznaczne diagnozy. 
Bo co to znaczy: osobliwa skłonność 
do układów zamkniętych. w których 
człowiek, niby w potrzasku, miota się 
i kaleczy? 

Qytowany taksówkarz z „Sępa” jest 
z zawodu inżynierem. Jeździ taksów- 
ką ze względu na znacznie lepszo za- 
robi. Jest zadłużony, płaci raty. W je- 
go syłuacji dziesięć tysięcy forintów to 
dużo, stąd też zapiekia nienawiść do 











wytwornych starszych pań, które ulot- 
niły się z iego pieniędzmi. Obok zło- 
dziejki pojawia. Się na moment inny 
jeszcze. przedsiawicie! „neoburżua- 
zi”. mianowicie właściciel warsztatu 
handlujący okazyjnie kradzionym sa- 
mochodami. Taksówkarz dochodzi 
swego wbrew prawu - iginie. Przegry- 
wa także żałośnie dziewczyna z 
emiki", którą artysta nauczył przeży- 
wać wiszącą nad świałem grozę ato- 
mowej. śmierci. Pod. jego wpływem 
dziewczyna udaje się na dziwną piel- 
grzymkę do Picassowskiej „Guemni 
ki". podczas którejocierasię o prosty- 
tucję. Gdy wraca, trafia pokonana do 
małżeńskiego _lóżka_ drobnomiesz- 
czańskiej kanal być możenawetmor- 
dercy. Alternatywa jest mieszkanie ką- 
tem i praca w cegielni: temperatura 
50, za tysiąc ułożonych cegieł for 
ty 10, „mężczyźni nie wytrzymują”. 
„Jeszcze inny wariant układu za- 
mkniętego: bohater „.Gzerwonej zie- 
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Mick Jagger z zespołu The Rolling Stones 


GNIEW W MUZYCZNEJ 
KONSERWIE 


ciąg dalszy ze str. 3 





rzutnie dawkowanym, ekstatycznym 
rytmem swej muzyki. 


Charyzma 
Micka 
Jaggera 

Na obszerną już w tej chwil fimo- 
grafię zespolu - pomińmy solowe wy- 
Stępy Micka Jaggera — złożyły się 
w końcu wyłącznie reportaże z kon- 


certów grupy, ilmy dokumentujące jej 
działalność, min. obszerna sekwen- 


Co widać 
z Batory utca? 
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mi”. z zawodu górnik, odkrywa na 
swym polu boksy! nęka swym odkry- 
ciem władze, które lekceważą infor- 
mmację i informującego. Dopiero za- 
grożenie międzynarodowych kontrak- 
tów handlowych uruchamia biurokra- 
tyczno-przemysłową machinę, która 
Sywłaszcza górnika z zasługi odkry- 
| | cia złóż, pozbawia własnego domu, 

w końcu rodzinnej wsi. Albo wariant 
psychologiczny podobnego schema- 
tu przedstawiony w „Ludziach z pre- 
fabrykatów” Beli Tarra z oschłością 
i pedanterią klinicznego zapisu. Oto 
małżeńska para. Żyją razem od dzie- 








 APNE ME 





cja ze studia nagraniowego w „Jeden 
plus jeden'" Godarda. Najnowszy film 
z udziałem Stones nositytuł „Czas jest 
po naszej stronie”, a zrealizował go. 
sam Hal Ashby, ceniony reżyser ame- 
rykański („Ostatnie zadanie”, „Po- 
wrót do. domu”, „Wystarczy być”) 
Czas rzeczywiście działa na korzyść. 
The Rolling Stones, mimo że ich mło- 
dzieńcza szczerość rozpłynęła się 
w. milionowych zarobkach. Blisko 
czterdziestoletni Mick Jagger, jak za. 
dawnych lat, hipnotyzuje tłumy swym 
głosem. niezwykłą gestykulacją. su- 
gestywnym, zmysłowym _ tańcem. 
Dzięki otaczającej go charyzmie kon- 
certy grupy są dziś spektaklem, który 
jeden z recenzentów nazwał... uoso- 
bieniem * wagnerowskiej koncepcji 
dramatu muzycznego. Ashby zapisał 
to niezwykle widowisko na taśmie fil- 
mowej, zatrapowany grupą, której na- 
grania wykorzystał w filmie „Powrót 
do domu” z roku 1978. Starsze prze- 


sięciu lat. Ona zajmuje się dwojgiem 
dzieci, ośmioletnim i niemowlakiem. 
On przez osiem godzin dziennie ob- 
serwuje jeden z elementów elektroni- 
cznych urządzeń sterujących w fabry- 
ce. Ich wspólne życie to rutyna nie- 
zmiennych gestów, przerywanych his- 
terycznymi wybuchami kobiety, która 
walczy w ten sposób o przełamai 
obojętności męża. Mężczyzna odcho- 
dzi pewnego dnia bez wyjaśnień. Wfi- 
nale jednak wraca. Widzimy ich oboje, 
wiozą automatyczną pralkę — kolejny 
zamach na zmianę czegokolwiek. Zre- 
zygnowani, milczący, znowu nie ra- 
zem, lecz tylko obok siebie. 


Każdy z tych filmów odziera jakoś 
z naskt wrażeń miasto, które 
bardziej lubię niż znam. Budapeszt 
wydawał mi się zawsze uśmiechnięty. 
Nawet teraz, późną jesienią, w desz- 
czu i mgle, wieczorna przechadzka 
wzdłuż wystaw na Leninkórut prezen- 











Fot Epoca 


boje zespołu tworzą tam ramę dla wy- 
darzeń roku 1968, oprawę nastrojów 
epoki wojny wietnamskiej, nasienia 
ruchów pacyfistycznych, zdecydowa- 
nego ataku miodzieżowej kontestacji 

„Aby zrozumieć znaczenie jakie dla 
ówczesnych odbiorców miala muzyka 
rack, warto przypomnieć sobie „Tru- 
stawki krew” (Strawberry Statortent) 
Stuarta Hagmanna, pogodny obrazek 
na temat młodzieńczego idealizmu, 
zwieńczony jednak tragicznym fina- 
lem — niewinna akcja protestacyjna 
w jednym z amerykańskich uniwersy- 
ietów zostaje w krwawy sposób su- 
miona przez siły porządkowe. Pacyfis- 
tyczny song Johna Lennona. Give Pe- 
ace A Chance" spełniał wówczas rolę 
pieśni jednoczącej wwaloo.dodającej 
otuchy i sil 

A. jeszcze dziesięć lat, wcześniej 
rock and roll nie był przecież niczym 
innym, jakewokacjąinfantylizmu mio- 
dości. I w filmach takich jak „Ameri- 


tuje obrazy bliższe furystycznym fol- 
derom aniżeli filmowym _ pejzażom 
z Batory utca. Oczywiste, pomiędzy 
folderem a czarnym filmem istnieje 
jeszcze ogromny szmat realnego ży- 
cia. Arystyczna fikcja rzadko kiedy 
zbliża się do prostej funkcji zwiercia- 
dla rzeczywistości. Znakomicie wwię- 
szym stopniu wyrasta z nastrojów 
i emocji aniżeli z racjonalnej analizy. 
Gdzie szukać źródeł tej czemi? Na to 
Pytanie zdaje się odpowiadać film 
„.Czas stanąl" Pelera Gothara. Zaczy- 
nasięw roku 1956, wmomencieupad- 
ku kontrrewolucji, choć lokuje swą 
akcję w połowie lat sześćdziesiątych 
Te dziesięć lat to duchowa metryka 
pokolenia zrodzonego gdzieś w dru- 
giej połowie lat czterdziestych, dziś 
więc”_ludzi .trzydziestokiikuletnich. 
Dojrzewanie tej generacji to w ujęciu 
filmu brutalna tresura w szkole, splą- 
lane w supeł stosunki w domu, gdzie 








can Grafit Lucasa, przenoszących 
nas w czasy przedbeatiesowskie, mu- 
zyka wybrana z ówczesnych list prze- 
bojów pomaga co najwyżej stworzyć 
nastrój nostagi za okresem upojnych 
samochodowych rajdów, hamburge- 
rów. podawanych przez. blondwiose 
piękności na wrotkach i prywatek przy 
Biosenkach" Beach. Boys albo The 
Platters. Trudno z tą sama nostalgią 
oglądać „Swobodnego jeźdźca” Den- 
nisa Hoipera z roku 1668, mimo upły- 
wu lat, mimo że tło emocjonalne jst 
na pozór podobne — dwóch młodych 
wędrowców przemierza Amorykg na. 
wielkich motocyklach, czemu: towa- 
rzyszą Piosenki, nie bez emfazy ko- 
mentujące ton stan naiwnego Zauro- 
zenia podróżą bez celu (np. |! You 
Want To. Be A Bird”), Cała historia 
kończy się jednak tragicznie, bezmy- 
śinym atakiem nietolerancyjnej furii 
Ameryki farmerskiej. Muzyka pomo- 
ga órcom fiimu określić staniducha 
bohaterów, którzy uciekali ze świata 
drobnomieszczańskiej nudy (np. 
„Wasn't Born To Follow" z repertuaru 
The Byrds), była potrzebna tym bar- 
dziej, że „Swobodny jeździec" nosił 
wszelkie znamiona produkcji amator- 
skiej i sylwetki głównych bohalerów 
pozostały w koricu mało przekonu- 
jące. 


Poza 
i realia 
„Rockowe hymny z końca lat sześć- 


dziesiątych pojawiły się później w wię- 
lu filmowych paratrazach kontestacyj- 





„Woodstock 





ktoś wyemigrował, ktoś inny powrócił 
zwięzienia. To życiorysowo „haczyki” 
i coraz głębiej zapadający nakaz prze- 
zornego milczenia. A więc — niczym 
w sądzie — świadeciwo „trudnego 
dzieciństwa” w jawnie stronniczym 
adwokackim naświetieniu. Nie ufam 
tej diagnozie. Znam to wszysto zwłas- 
nego filmowego podwórka: po jednej 
stronie spontaniczna prawość, czys- 
tość, godność iip, po drugiej — naga 
przemoc i jej adherenci albo ofiary 
systemu. któremu służyli, Znam do- 
brze ten schemat. Pyłam więc, jak 
właściwie oceni się na Węgrzech spo- 
ieczną. rolę takich utworów? „Film 
może być stronniczy — słyszę - ale 
w konfrontacji z życiem pracować bę- 
dzie na korzyść socjalizmu." A co bę- 
dzie. gdy w życiu nasilą się klopoty? 
Traktuję zresztą to pytanie jako za- 
łożenie czysto hipotetyczne, zrozu- 
miałe dla kogoś, kto do Budapesztu 





nego tematu. nawet w „Zabriskie Po- 
int” Antonioniego, nie więcdziwnego, 
że przypomniał je też Hal Ashby w fil- 
mie „Powrót do domu”, raz jeszcze 
podejmując sprawy tarntych dni. Mu- 
zyka pomogła mu osadzić wydarzenia 
w czasie, ale spełniła też rolę dopo- 
wiedzenia lub przeciwnie — retieksyj- 
niego kontrapunktu. Znalazła się w fil- 
mie np. gorzka ballada Tima Buckleya 
na temat uczuć wypalonych w wojen- 
nej pożodze. Sięgając po ten utwór 
Ashby mógi nadać scenie samobójst: 
wa dzielnego wojownika amerykań- 
skiej armii, który wraca z frontu wiet 
namskiego_ złamany, formę lirycznej 
etiudy bez słów. Inna piosenka — „Hey 
Jude” w wykonaniu The Beatles 
spełniła w filmie rolę zimnego tuszu, 
kiedy dziarscy chłopcy wyruszają do- 
piero na podbój świata. Ballada Dyla- 
na „„Just Like A Woman” doskonale 
podkreśliła bezduszność amerykań- 
skich _matek_wobec_ uciekinierów 
z wietnamskiego piekła. W strumieniu 
przebojów. komentujących filmową 
akcję, kluczową rolę odegrały jednak 
utwory The Rolling Stones, a jeden 
z nich — — „Out Of Time" — spełni 
nawet rolę klamry spinającej całość 
Piosenka ta mówi o kryzysie uczuć, 
wzestawieniuz filmową anegdotą sta- 
nowi jednak nieco sarkastyczny ko- 
mentarz_do losu ludzi wytrąconych 
przez wojnę z normalnego biegu ży- 
cia. Inny przebój Stones — „Jumpin 
Jack Flash" — pomaga stworzyć na- 
strój zjadiiwej ironii w scenie meczu 
pilkarskiego inwalidów: sukcesy 
w dziedzinie resocjalizacji ciężko ran- 
nych nie mogą przecież przysłonić 
tragedii wojennego kalectwa. 











przyjechał z Warszawy. Można by zre- 
sztą rozpisać te filmy (cytowałem tylko 
najbardziej znaczące) wedle zupełnie 
innego porządku: po jednej stronie 
motywy zupełnie zrozumiałe, niejako 
wspólne im i nam: po drugiej te, które 
wymagają znajomości jakiegoś lokal- 
nego klucza — kulturowego, obyczajo 
wego czy nawet ekonomicznego. Wó- 
wczas — podejrzewam okazałoby się, 
jak głęboko ta sztuka, tak bardzo z po- 
zoru uniwersalna, osadzona jest w ro- 
dzimej glebie. Choć czesem to zako- 
rzenienie staje się, paradoksalnie, po- 
ręką problemów autentycznie" po- 
wszechnych, którymi pulsują dziś 
ekrany całego świata. 


Tak właśnie mają się sprawy z „ln- 
nym. spojrzeniem” Kśroly, Makka. 
 Omawialiśmmy go niedawno obszarni 

co zwalnia mnie z wiadomości infor- 
macyjnych. Więc tylko dla przypom- 
nienia: jest to dramat dwu kobiet pró- 











Wojciech Wierzewski pisał o filmie 
Ashbyego:_„„Powrót do domu” jest 
jakby cytatem z egzystencji zamknię- 
tej już epoki, od której oddalamy się 
coraz bardziej. Filmem nakręconym 
dzić, ale jakby w niedzisiejszej kon- 
wencji, z zachowaniem. tamtej 'men- 
talności | punktu widzenia. niezupeł- 
ie miał rację. Ashby postąpił bowiem 
zupełnie inaczej niż Hagmann w„Tru- 
skawkach i krwi” muzyką poslużył się 
bez” należnej tamtej epoce emfazy. 
Aby uniknąć przecieku. „tamiej" men- 
talności nie wprowadzi do filmu de- 
klaratywnych. _ antywojennych so! 
gów, poza balladą Buckleya. Więk- 
szość. wykorzystanych przez. niego 
piosenek mówi o sprawąch błahych — 
takiej muzyki słuchało się wtedy naj- 
częściej. Zabieg ten daje elekt autor- 
kiego dystansu wobec opisanych wy- 
darzeń, dernaskuje też niejako pseu- 
dokoniestacyjne oblicze rocka. 
Jeszcze dalej poszedł Cogpola 
w ..Czasie Apokalipsy”, gdzie „Satis- 
faclion', a więc sztandarowy w ów. 
czesnym repertuarze The Rolling Sto- 
nes utwór na temat zniechęceniasytą. 
leniwą__ egzystencją. burżuazyjnego 
społeczeństwa. został potraktowany 
jako znak niedojrzałości młodzieży lat 
sześćdziesiątych! Goppola nie chciał 
widzieć w tej muzyce rewolucyjnego 
ognia, ujrzał w niej raczej młodzień- 
cze droczenie się ze światem doro- 
łych. Tym brutalniej wypaść musiała 
konfrontacja jego, bohaterów, mło- 
dych ludzi, którzy do rangi życiowego 
problemu! wynieśli sprawę diu 
włosów, z. rzeczywistym okruci 
wem Świata, obserwowanym z her- 
spektywy dżungii trawionej przez na- 














bujących żyć ze sobą w homoseksual- 
nym związku, co prowadzi do samo- 
bójczej śmierci jednej i kalectwa dr 
giej (znakomite role Jadwigi Jank 
skiej-Cieślak i Grażyny Szapołow- 
skiej]. Można odebrać ten film jako 
patetyczny i wstrząsający apel o tole- 
rancję. Lecz można również — i ten 
trop" jest mi bliższy — jako pytanie 
o drogi do naszej indywidualnej wol- 
mości. Czy osiąga się ją-_jaksię to dzić 
w myśleniu potocznym przyjęło - po- 
przez największą autonomię jednost: 
ki? Czy też naodwrót: tym większy jest 
wymiar. mej! osabistej wolności 
głębsze i wszechstronniejsze są 
związki łączące mnie z ludźmi i świa- 
tem? Nieszczęście człowieka skaza- 
nego biologicznym imperatywem na 
odmienność przesądza tę kwestię 
w sposób szyderczy, gorzki i tragi- 


czny. 
ZBIGNIEW KLACZYŃSKI 

















palm. Jakże fałszywie brzmi w tym 
zestawieniu zagrożenie sugerowane 
przez „Śwobadnego jeźdźca”! Otwie- 
ra. zamyka film Coppoli utwór zespo- 
łu The Doors „The End", wizja bliskiej 
zagłady świata. To co w utworze The 
Doors było jednak literacką pozą, 
ewokacją przeczuć nieuświadomio- 
nych do końca, w filmie Coppoli zna- 
lazło ziowieszczą ilustrację w rzeczy- 
wistości, która nie byla przecież odle- 
gła — każdy z członków zespołu mógł 
trafić do Wietnamu... 


Bard na ziemi 
przemocy 


Epoka kontestacji odeszła w niepa- 
mięć, do lematu tego wraca się z bó- 
lem, bo gorzka jest porażka szlachet- 
nych, choć naiwnych ideałów studen- 
ckiej rewolty, roztrwonionych w ta- 
twym _ukojeniu następnej dekady. 
Rock na wiele lat pozbawiony zostal 
buntowniczej pozy, stracił walor baro- 
metru społecznych nastrojów, egzor- 
cyzmu, zbiorowych emocji, a w każ. 
dym razie doświadczenie lat sześć- 
dziesiątych na długo bądzie nas skła- 
niać do rezerwyw odbiorze tej muzyki. 
W dzisiejszym filmie pojawia się ona 
na zasadzie lustracji bez słów, albo 
słowa te nic nie znaczą. Fenomen roc- 
ka coraz rządzie inspiruje filmowców, 
wyjatkiem jest „Ściana” Alana Parke- 
ra wg Pink Floyd i przede wszystkim 
„Ordynarny chłopak" Jacka Hazana 
7 udzialem The Clash, owoc kolejnej 
fali" młodzieńczej buty. tym. razem 
w scenerii rozsypującego się w gruzy 
Imperium Brytyjskiego. Coraz rzadsze 
są leż próby stworzenia opartego na 
polencjale rockowej sceny brachiow- 
skiego” dramatu" filmowego, gdzie 
współczesny bard. prowadziłby dys- 
kurs z publicznością. Najbardziej zna- 
miennym przykładem takiego kina jest 
oczywiście „Szczęśliwy człowiek” 
Lindsaya Andarsona, gdzie Alan Price 
z autorskiej loży puentuje poszczegól- 
ne sytuacje, odbierając widzowi pra- 
wo emocjonalnego chłonięcia spekta- 
lu, skłaniając do refieksyjnego dys- 
kz | wobec niezwykłych przygód bo- 
alora 

Próbą _najwybitniejszą _ pozostał 
jednak" chiljsko-amerykański  pa- 
radokument „Co robić?" , zrealizo- 
wany przez grupę filmowców pod kie- 
runkiem Raula Ruiza w momenciedo- 
chodzenia do władzy Salvadore Allen- 
de, bez wąlpienia polityczny spektakl 
wielkiej klasy. Fikcja splata się w tym 
filmie z rzeczywistością, a wśród wielu 
protagonistów, w samym centrum wy- 
darzeń pojawia się podpisany włas- 
nym nazwiskiem Country Joe MeDo- 
nald, właśnie bard z gitarą, kompozy- 
tor. autor sarkastycznych tekstów 

Wkracza między ludzi, przez jed- 
nych. zauważony, przez innych nie 
i uczestniczy w wydarzeniach, komen- 
tując je na gorąco w swoich bezna- 





























miętnych balladach. Songi te, wyko- 
nywane w samym ogniu. krwawych 
starć, brzmią szczególnie mocno, 
zwłaszcza że McDonald jest mistrzem 
gryzącaj ironii, lakonicznego skrótu 
myślowego, jest po prostu dużo lep- 
szym autorem niż Price. Jego wcześ- 
niejszy występ w reportażu Michaei 
Wadleigha z festiwalu „Woodstock: 
należy z perspektywy czasu do najcię- 
kawszych fragmentów tego filmu — 
MeDonald zdumiewa ogromną prze- 
nikliwością polityczną i" społeczną, 
nieoczekiwaną w epicentrum złudzeń 
i iluzji. Jedynym znanym mi filmem, 
który w jakimś stopniu powtórzył for- 
mułę „Co robić?" pozostaje „Namiot. 
który przykrywa świat” Christiny Olof 
son i Gorana Reesa. Film atakuje so- 
cjaldemokratyczny pakt z wielkim ka- 
pitalem. a splecione w nim fragmenty 
starych kronik, dokumentalne zdjęcia 
reportażowe. epizody fabularyzowane 
i nawet zabawne kreskówki, porząd- 
kuje zainscenizowany w 

namiocie spoktaki rockowy; wulgar- 
ne, obsceniczne teatrum, okrutny atak 
na kuiturę burżuazyjną. 


Requiem 
dla rocka? 


Wien sposób dochodzimy do pyta- 
nia o wartość rocka dzisiaj, pytania 
postawionego także przez kino, czego 
najbardziej wymownym przykładem 
jest chyba „Wielki rock-and-rollowy 
szwindel 'Jóliena Temple roku 1978, 
filmowa spowiedź Malcolma MeLare- 
na, cynicznego impresaria, „Obywa- 
tela Kane epoki rocka”, jak ochrzeiła 
go prasa. Chaotyczny, 
w._ doborze "filmowych 
„Szwindel ' podejmuje temat manipu- 
owania emocjami egzaltowanej mło- 
dości poprzez skalkulowane dawko- 
wanie gniewu w muzycznej konser- 
wie. Narzędziem w rąkach makiaweli- 
cznego impresaria była grupa Sex Pię- 
tols. jej lider John Lyndon wymknaj się 
jednak z MeLarenowskich lap, dopu- 
Szczając się znowymzespołem Public 
image Lid zdumiewającej manifesta- 
cjiw stylu Johna Cage'a. Podczas jed- 
nego z nowojorskich koncertów. po 
zebraniu się publiczności w okskłu- 
zywnym klubie Rifż, grupa ukryła się 
za wielkim ekranem, proponując za- 
miast muzyki dziwny happening. Roc- 
kkowy koncert twierdzi Lyndon — stal 
się konwencją, którą trzeba zniszczyć, 

Podobne demonstracje, młodych 
gniewnych muzyków schodzą jednak 
do podziemia, jak na razie triumfuje 
wielki rockowy spoktaki w starym sty- 
lu, nierzadko ekscytujący, pozbawio- 
ny jednak ważkich treści | znaczeń, 
choćby takich jak w filia „Czas jest 
po naszej stronie” Hala Ashby ego. 
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FILM KRÓTKI I OKOLICE 


W bardzo ważnej 
ludzkiej sprawie 








Naczelna Redakcja Publicystyki TVP zorganizowała publiczną giełdę 
tematów do reportaży telewizyjnych; ma to być cykl stały, program 
pierwszy został nadany 8 grudnia ubiegłego roku. Wygląda to tak mniej 

więcej. jest pani redaktor, która mówi o ludzkiej krzywdzie, która się jeszcze tu 

i ówdzie dzieje. Skrzywdzeni ludzie szukają sprawiedliwości u naczelnika albo. 

nawet u samego wojewody. a gdy jej nie znajdują, wtedy piszą do gazet, radia 

albo telewizji. To wszystko prawda; różnie się w Polsce ostatnio mówiło 

9 gazetach i o telewizji, ale nie przestały być nigdy ostatnią szansą pornocy. Bo 

jak oni moją krzywdę opiszą albo pokażą krzywdziciela, to może się wszystko 

odmieni na lepsze. Często interwencje pomagają, często reporter — nabuzowany 
tematem, ufny w wielkość swojej misji — bada sprawę, chce coś zrobić, ale 
dookoła mur. Albo przyjeżdża na miejsce i stwierdza, żeto nie pokrzywdzony ma 
rację, ale jego przeciwnicy. a jego krzywda jest wydumana, nieprawdziwa, żeon 
wcale nie ma zamiaru się bronić, lecz po prostu atakuje i jest szybki w ataku. 
A skarga nie jest skargą, lecz aktem przemocy. 


To są uwagi na marginesie, powracamy do tematu. Pani redaktor Elżbieta 
Jaworowicz mówi, że na zaproszenie redakcji przybyli dziś do studia ludzie, 
którzy zostali skrzywdzeni, i dziś ich sprawy, tu zasygnalizowane, mogą się stać 
tematami reportaży. które ujrzy cała Polska. Zgromadzeni reporterzy temat 
kupują albo nie — wart jest tego lub nie. Program toczy się szybko i sprawnie. 
Niektóre sprawy na długo zapadają w parniąć. Nauczycielki instrumentalistki, 
które jakiś głupawy przepis pozbawił statusu pedagoga. Albo to: komasacja 
gruntów doprowadza do kompletnej dezintegracji wsi. Wybrana komisja, obda- 
rzona zaufaniem calej społeczności, dzieli najlepszą ziemię pomiędzy swoich 
członków: Ktoś się bezprawnie woral wbudowianą działką słabszego. llaprzed 
prawem, układy, łapówki, pycha sąsiada nadzianego pieniędzmi. Jak było do tej 
pory tak było, ale gdy przychodzi chwila dzielenia tortu upieczonego ze 
wspólnej mąki, ludzie zaczynają sobie skakać do gardła. Myślę, że po tym 
programie Naczelna Redakcja nie opędzi się od listów, ale póki co — powiadam - 
program toczy się wartko, rozmowy konkretne, prawdziwa giełda, rzeczowo 
mówią. Aż tu nagle. 


Aż tu nagle pojawia się Polak z Ameryki. Wojenne losy rzuciły go do Argentyny. 
potem do Stanów, tam długo pracował, wrócił wreszcie do kraju, zamarzyła mu 
się własna ferma, a miał na tyle grosza, żeby się urządzić. On ciągnie w Poznań- 
skie, żona w inne rejony, dochodzą do porozumienia, kupują ziemię, budynki, 
place, wszystko co potrzeba i nawet sam naczelnik jóstim przychylny: zależy mu. 
żeby przy drodze było ładnie i w ogóle porządnie. I w tym momencie program 
„pęka. Klient chce się ogrodzić. ale wybucha spór o granicę. Klient prosi 
0 geodelę, geodeta robi swoje, ale sąsiadka robi swoje. Więc on w obecności 
geodety cementuje słupki, ale kiedy wraca z pola, slupki są rozwalone. 


No dobrze już, dobrze, wiemy o co chodzi, niech pan przestanie, błagam 
pana. mamy czas ograniczony. A Klient nie, tylko o słupkach. Spotkała go 
jeszcze jakaś krzywda? Nie, nie spotkała. Ale kiedy on zacementował te słupki. 
w obacności geodety, żeby nie było to tamto. 

— Błagam pana. 

Ale on swoje. Kamera pokazuje zgromadzonych. Już są śmichy-chichy. za 
wesoło jak na taki poważny program. I reporterzy mu tłumaczą, że może 
w Ameryce to rzecz święta - ta miedza. Ale u nas, w Polsce, to po prostu obyczaj, 
z dziada pradziada, część naszej tradycji i kultury, rozrywka. Motyka, siekiera, 
sądy — toż to coś zamiast czegoś, to teatrzyki na Broadwayu niemal. 


Ale on nic — tylko o słupkach. Klient nie jest przy tym ani nudny. ani marudny. 
Owszem, niby w kółko to samo, a przecież ciekawie mówi. 


1 w końcu kupił go Janusz Zielonacki, Ale postawił warunek. Nie będzie to 
reporiaż o słupkach, ale w ogóle o tym. jak to Polak z Ameryki wrócił pa latach, 
a słupki będą pretekstem tylko. 

Nie wiem, czy powstanie ten reportaż, czy nie. Ale wiem na pewno, że ów rodak 
z Ameryki nie przyjechał do studia ani po awanturę, ani po swoje metry. On po, 
prostu walczy o pryncypia. On mówi, że już dużo w kraju zrozumiał, zrozumiał 
chyba to, jak się gada do ręki a nie do twarzy. Ale ciągnie baśń o słupkach tak 
długo, aż wszyscy dokoła zechcą zrozumieć jego prawdziwe intencje — w sensie 
poszanowania rzeczywistości i w sensie poszanowania urzędu, i uszanowania 
prawa. 


Amy sobie — proszę rodaka zapoznanego - chodzim i gwiżdżem, gwiżdżem, 
bo I na nas gwizdżą. Jest temat na reportaż: aż mnie coś gdzieś uklulo. Nie ma 
sprawy, nie ma siupków, nie ma pryncypiów, jest natomiast temat. Po diabła 
iazić wgumiakach tam, gdzie diabły mówią dobranoc, po diabła prosić o delega- 
cję w nieznany świat nie wyrównanych krzywd. Tematy same przyjadą śladem 
listów — koleją albo autobusami PKS. A z tego będzie albo nie będzie reportaż 
interwencyjny w jakiejś bardzo ważnej ludzkiej sprawie. 


PE: Się dzisiaj po obcym podwórku, ale przecież niedalekim. 
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akutego w kajdany bohatera 
7 Piędzi ziemi” prowadzą dwaj 
żandarmi w szerokich kapelu- 
szach: koniec filmu, Publiczność wy- 
chodzi i oto okazuje się, że skończył 
się nietylko film. Na drzwiach opusto- 
szałej sali ktoś umieszcza wywieszkę 
„kino zlikwidowane! 





Są to pierwsze sceny filmu „Czas 
pokoju” Laszió Vitezy'ego. Epizod — 
wraz z sąsiednimi, podobnymi w na- 
stroju — obrazować ma wyludnianie 
się węgierskich wiosek. Kto wie jed- 
nak, czy nie symbolizuje czegoś wię: 
cej? Może jest to dyskretny sygnał 
zapatrywań tych reżyserów węgier- 
skich. którzy uznali, że czas kina his- 
torycznego minął; i którzy w latach 
siedemdziesiątych zaproponowali wi- 
downi film o czasach współczesnych, 
oparty na nowej formule, odpowiada- 
jącej — ich zdaniem — epoce coraz 
wyraźniej _ odczuwalnego _ kryzysu. 
przede wszystkim duchowego. Kryzy- 
su, którego istnienie potwierdza 

sarz Miklós Mószóly, mówiąc — cytuję 
za „Literaturą na świecie” —że „mimo 
wszystkich zewnętrznych oznak do- 
brobyłu dusza społeczeństwa jest 
chora. Nie ma świata celów”. 


Bla Tarrreżyser „Ludzi prefabry- 
katów”, filmu klórego premiera 
odbyła sję w Budapeszcie w paździer- 
niku ubiegłego roku i który uchodzi 
zasztandarowy filmtego kierunku, na- 
zywa swoje kino kinem konkretu. Nie 
jest to bowiem tradycyjny dokument 
Filmy te powstają najczęściej na pod- 
stawie starannie opracowanego sce- 
nariusza, obok nieprofesjonalistów 
występują aktorzy zawodowi, mówi 
się tam o wydarzeniach „likcyjnych”. 











ale w tle kryją się fakty rejestrowane 
przez reportażystów. I znacznie mniej 
ważne są same wydarzenia, czyny, za- 
miary bohaterów — od tego, w jaki 
sposób oni sami je uzasadniają, jakich 
używają argumentów, jakim jązykiem 
się posługują. Parę protagonistów, ro- 
botnicze małżeństwo, grają u Tarra 
aktorzy zawodowi, jednak robią wszy- 
stko, by ich gra wiapiałasię wautenty- 
czne środowisko i podglądane zacho- 
wania. mieszkańców standardowych 
bloków. 


W filmie „Czas pokoju” odnajduje- 
my podobną formułę. podobny spo- 
sób przedstawiania wydarzeń, choć 
perspektywa jest tu szersza. Lószió 
Vitózy — mający za sobą, jak i Bóla 
Tarr, praktykę w dokumencie — przed- 
stawia ludzi z pewnej spółdzielni pro- 
dukcyjnej, do niędawna podupadają- 
cej, teraz wyciąganej z dna przez jed- 
nego człowieka, przewodniczącego 
Bencsika. Gra go zresztą autentyczny 
przewodniczący spółdzielni, a w car 
łym filmie występuje podobno tylko 
jeden aktor zawodowy — w roli sekre- 
tarza POP. Obraz jest szeroki; starzy 

„spółdzielcy i osadnicy, ściągani do 
Borsany przez Bencsika, robotnicy 
rolni i urzędnicy, nauczyciele i mil 
cjanci, przedstawiciele władzy z gmi 
ny i powiatu. ch postępowaniem kie- 
ruje wąsko. pojęty interes osobisty al- 
bo wieloletnie nawyki, rutyna, zasta- 
rzały obyczaj, czasem zawiść, czasem 
odruchy wywołane poczuciem stra- 
chu, nieufnością, biedą. Świat celów. 
świat wartości wydaje si „Czy 
wstąpilibyście do par 
kretdrz POP świeżo przybyłego osad- 
nika, bo mu zależy na liczbie czlon- 
ków, z którą związany jest jego etat. 

Cóż, jeśli trzeba.” — odpowiada. 

osadnik, bo mu zależy na mieszkaniu 

dla 11-osobowej rodziny i sądzi, ża 
sekrelarz mógłby pomóc. 
Czy Bencsik jest inny? Ależ tak, 

































W spódnicz- 
ce z końca 
lat 
pięćdziesią- 
tych 


jewczyna i chłopak, czylihe- 

ca na 14 fajerek" — ten tytuł 
39. nie wymaga specjalnej reko- 
mendacji, kryje bowiem jedną z naj- 
milszych lektur dzieciństwa wielu dzi- 
siejszych rodziców. Powieść Hanny 
Ożogowskiej wydana w 1961 roku 
w serii „Klubu Siedmiu Przygód” zaj 
mowala eksponowane miejsce w nie- 
jednej dziecięcej bibliotece. Pomysł 
wakacyjnej zamiany ról między ro- 
dzeństwem, Tomkiem i Tasią. przy ca- 
lejswej fantastyczności został ujęty re- 
alistycznie zwnikliwością i znajomoś- 
cią mentalności i psychiki dziecka. 
Powieść tę wybrał operator Stanisław 
Loth na swój debiut reżyserski 
iw 1978 roku oglądaliśmy w telewizji 





sześcioodcinkowy serial „Dziewczyna. 
i chłopak”, który też zyskał sobie wiel- 
ką sympatię młodych widzów. Popu- 
larność tę zdyskontowąno przed dwo- 
ma laty, realizując z materiajów seria- 
lu film" kinowy — dziś mamy go na 
ekranach. 


Zabieg przenoszenia na duży ekran 
tematu sprawdzonego na małym jest 
trudny i niewdzięczny. Trzeba dużo. 
wyrzucić, a wszystkowłasne, wypiesz- 
czone, mile sercu i oku. Nie udał się 
ten zabieg twórcy „Rodziny Leśniew- 
skich”, ekran pulsował astmatycznym 
rytmem co_smaczniejszych kąsków 
serialu, natomiast Stanisław Loth po- 
radził sobie znakomicie. Podejrze- 
wam, że cierpiał, ale odrzucał, budo- 
wał nową opowieść do rymu i rytmu. 
dużego kina. Wyszedł film wartki, za- 
bawny i bardzo operatorski, ciepły 
i piękny wizualnie. Nieco słabsza jest 
część pierwsza, kledy szybko trzeba. 
opowiedzieć to wszystko, ca dopro- 
wadziło do zamiany ról. Z Tosinym. 
pobytem w szpitalu | obcięciem wio- 
sów, co miało zasadnicze znaczenie 
w przyszłych perypetiach. reżyser wy- 
szedł nawet poza ramy właściwego. 
filmu — informację tę zawiera animo- 
wany filmik z wpisaną weń czołówką, 
Ale przyjmijmy. że jest to właściwie. 
tylko służebny prolog, najważniejsze 


zaczyna się dziać wtedy, gdy każde 
z rodzeństwa znajdzie sięjużw brater- 
skiej skórze. 

Brawurowe zagranie, jeden krok, 
sekunda odwagi i czujności, i oto 
dziewczyna już jest w spodniach 
a chłopak w sukience. Zdawałoby się, 
że najtrudniejsze mają już za sobą, ale 
to tylko złudzenie. Najtrudniej jest wy- 
trwać w roli. Delikatna Tosia będzie 
poddawana „mąskim” próbom, ener- 
giczny i przebojowy Tomek zapędzi 
w kozi róg silną grupę kolegów z są- 
siedztwa. W elekcie oboje pozostawią 
po, sobie najlepsze wspomnienia. 
chłopiec wyniesie nieco delikatności, 
dziewczyna hartu ducha i ciała. ale 
przede wszystkim dane im będzie zaj- 
rzeć za szczelną zasłonę siostrzanej 
czy braterskiej odrębności, zobaczyć 
Świat okiem drugiego. Któż nie chciał- 
by choć na chwilę znależć się w obcej 
skórze, wejść w inną rolę, a potem 
bezpiecznie wrócić do własnej? 

W ślad za Hanną Ożogowską reży- 
ser stara się prowadzić akcję nie rezy- 
gnując z odrobiny satyry, dobrotli- 
wych kpinekz cech i zachowań czysto 
„babskich" czy „męskich”. Inna 
rzecz, że te parę i 
napisania powieści, 
odczuciem niezwykłości obu zamie- 
nionych ról. Dziś spodnie i męskie 








przymioty duchowe dla damy nawet 
kuletniej nie takie są znówstraszne, 

obowiązkowy warkocz też już nie taki 

obowiązkowy. Dziarska, krótko os- 
trzyżona "przedstawicielka _„przysło- 

wiowo słabszej płci nieraz już nam na 
ekranie pokazała, jak się pądzi kota 

pci silniejszej, także w dziecięcych 
filmach i serialach, Czas obszedł się 

lagodniej z partia Tomka, dlatego ta 
część filmu jest śmieszniejsza. Ghlop- 

sy nam się jeszcze nie steminizowali 

w każdej sekundzie Tomek jest chłop- 
cem w spódnicy, cierpi w niej jak 
w chomącie, to jest dła widzów oczy- 
wiste | niezmiernie zabawne. Choć 
przekornie chciałoby się zapytać, dła- 
czego u licha nie włoży spodni, no ale 
wtedy nie byłoby co najmniej połowy 
pomysłu. Podejrzewam, żo ta spódni- 
czka z końca la pięćdziesiątych może 
sprawić rodzicom nisco_ kłopotów, 
prowokując dyskusje na temat mody 
| obyczajów. Ale to chyba dobrze, gdy. 
jest o czym mówić z własnym dziec” 


kiem po wyjściu z kina. 
ELŻBIETA 
DOLIŃSKA 


DZIEWCZYNA | CHŁOPAK. Reżyseria: Sta- 
nisław Loth. Wykonawcy: Anna i Wojciech 
Sieniawscy, Barbara Sołtysik, Stanisław 
Mikulski I inni. Polska, J980 











oczywiście — zawołamy. To on z upa- 
rem usiluje przekształcić. Borsany 
w dostatnio żyjącą osadę, w której 
ludzie nie baliby się o przyszłość 
swych dzieci. To on chce uczynić ze 
spółdzielni wzorowe. gospodarstwo. 
rolne, zdolne wyżywić spółdzielców 
i eksportować żywność do okolicz- 
nych miast. To on jest dynamiczny, 
umie patrzeć szeroko i. wyciągać 
wnioski z tego, co widzi. A jednak — 
czy wiemy, co nim powoduje? Wydaje 
się pragmatykiem, ambitnym mene- 
dżerem. Mówiąc do ludzi używa takie- 
90 języka, jaki tamci — jego zdanie - 
potrafią pojąć. Nie powołuje się na 
wartości, już raczej na uchwały. Nie 
moralizuje: Nie mówi „Nie kradnij” 
mówi „lak chcesz kraść, to nie tutaj” 
i mocno akcentuje owo „nie tutaj 
„Postawię piwo, jak wszystko będzie 
grało” - obiacuje swoim w gospodzie. 
Wystrzega się wzniosłych stów. „Ła- 
twiej jest głosić ewangelię niż ją reali- 
zować” — komentuje czyjeś zacho- 


Wzniosłych słów używają tu inni, ci 
zwłaszcza, którym ambicje Bencsika 
wydzją się niebezpieczne. „Zawsze 
pojawia się ktoś taki ko chce demo- 
krację wziąć za łeb! — rezonujo prze- 
wodniczący rady miejskiej, gotów 
w imię demokracji wziąć za ieb Ben- 
csika. „Musimy mu wyjaśnić, że w tym 
kraju panuje porządek, ład, dyscypli- 
na i że nie wolno lekceważyć władzy 
politycznej" — peroruje przewodni- 
czący rady gminnej, gotów wziąć za 
łeb Bencsika w imię porządku i auto- 
nyłetu władzy. W świecie, w którym 
słowa określające pewne ideały zna- 
czą za każdym razem co innego, za- 
leżnie od tego, kto jewypowiadai wja- 
kiej sytuacji zostały przywołane, zna- 
czenia nabierają szczegóły, drobne 
obserwacje, jakby podpatrzone natu- 
ralne zachowania bohaterów, czasom 
tylko zabawne, kiedy indziej niepoko- 












jące. To one budują oryginalny, jakby 
nerwowy klimat filmu. Ważny staje się 
tu kształt ciasteczek, jakie upiekła 
pewna gospodyni na przyjęcie gościa 
z powiatu; ito, zczym przyszedł sekre- 
tarz do pilnującego pustej lady rzeźni- 
ka; | to, co miganaekranietelewizora; 
i to, kiedy ludzie patrzą w ten ekran, 
akiedy nie patrzą. Tedrobne szczegó 
1y, które z łatwością można przegapić, 
ułamkowe spostrzeżenia nabierają 
wagi w długiej scenie bankietu, zamy- 
kającej film. Sypią się niewymyślne 
kawały, dom myśliwski rozbrzmiewa 
męskim rechotem, leje się wino, pijac- 
kie głosy pastwią się nad refrenami 
pieśni. Na tej uczcie pojednania i wy- 





baczenia Boncsik jest sam —choć przy 
wspólnym stole, choć w takim jakcinni 
przepisowym garniturze. Nie śmieje 
się, nie śpiewa. Nie chce się z nikim 
jednać, nikomu wybaczać i od nikogo 
wybaczenia nie wymaga. Jest tu obcy. 

Drobna. szczegóły naprowadzają 
nas na owo pytanie, które nie daja 
nam spokoju po wyjściu z kina: Kim 
jest Bencsik? Go mu daje siłę? Co jest 
fundamentem jego energii? Czy 
sprzeciwia się złu, bo widzi szansę 
zaspokojenia swych ambicji material- 
nychi prestiżowych, czyteż rządzi nim 
przywiązanie do. pewnych wartości, 
niezależne od sytuacji, szans, możli- 
wości? 











Sądzę, że ta zagadka, ta tajemnica 
nadaje rangę kinu konkretu w wyda- 
niu Laszló Vitezyego. Przesuwa 
punkt ciężkości z reformy gospodar- 
czej nasprawy, których żadna reforma 
za nas nie rozwiąże. 


WACŁAW 
ŚWIEŻYŃSKI 





CZAS POKOJU (Bókeidó). Reżyser 
Lszió Vitózy. Wykonawcy: Bóła Czink, 
„Andris Fokete, Lajos Bódó I inni. Węgry, 
1070. 








„ET Steven Spiebery 





Fot Paris Match 


KOSMITA I JA 
czyli Spielberg i „E. T.” 


Przedstawicie! „Le Nouvel Observateur" Jean-Franęoia Josselin dziwi sią, że Steven 
Sbietera ie a all anny worastojęaj z zane głowy, wygląda nałoriasi jak 
Irancuskich komiksów. „Szczęk”, 


Tintin z popularnych, 





Poszukiwaczy zaginionej arki” ad 
Zzotstonym a Ziemi kosmicie mówi o fimach fantastyczne naukowych 





smrej wojny: W grin 
mrytanie Bali cie koamona 

Au Radzieckiego. Dla kurażu Gowstawaky 
więc fimy science fin w su wosier. 
No, w których rę Indian przył nanibie 
rozni przypysze ? rake Osobiście nie 
Ślegam tego rodzaju panice. Nie jestem 
kańatrotią: Uważam, 29 pali na Ziemię 
przybędzie koś zodłogiości welumiiorów 
let źwitinyh, ne będzie prótowa! oj niz” 
szyć Po proślu zaspokoi swą ciekawość 
A sukces takiej podróży może tyko świad: 
zyć 0 Włszości nad ziemską echnika 
(wiedzą nie wierzą że wykorzystaj ją Ga 
miezczenia © przeciwnie moga nam dko 
pomóc. Wieże tchnologi stwarza możli 
ość spotkania. 


© A_więc_ kosmici 
szczęście? Czy mały „E.T:” nie jest po. 
prostu. z 

— Nie Spielberg —est pod- 


— Reżyser 
To się inaczej rozwijał Miałomod dziecka 
klopoty z porazumiewaniem się, w sporcie 
byłem zerem, koledzy w szkole nie bardzo. 
mnie lubi Dopiero kiedy dostałem do ręki 
starą kamerę, wszystko się zmisnilo. Kame- 
ra otworzyła ni drzwi do Innych. Używałem 
jej, aby wyrażać swoje myśl — już od dwu- 
nastego roku życia. To była obeesja. Za 
późno było szukać czego Innego. Zresztą. 
nie chcialem. Mal koledzy wybierali studia 
techniczne, medyczne. Moimistudiami było 
stukanie do drzwi wytwórni. Pewnego dnia 
znalazłem się na. panie u. Hichcocka. 
Mistrz zajęty był scena, nie odwrócił nawot 
„głowy. ale kazał mnie usunąć: Był zdumio- 
wający — miał oczy w tle głowy... Nie cho- 
złem specjalnie do kina. mało ogiądalem 
filmów europejskich. To, co mnie iniereso- 
wało. lo była kwestia opowiedzenia jakiejś 
historii na okranie. Hstori, którą mogę 





ar". 

—_— Polem chciałbym zrobić musicaiz Qu- 
incy Jonesem. stary musical 4 la Staniey 
Donen, z ludźmi. którzy wyrażają uczucia. 
tańcem i muzyką A jeszcze polem? Nie 
lubię przewidywać dalej niż na jadon rok 
naprzód: | wierzę w inspirację, kióra nad. 
chodzi nieoczekiwanie. 

8 A co z małym kowmiłą „ET." Czy 

i? 


— Nie potrafię odpowiedzieć. To. jego 
trzeba zapytać! 








BAZAR | 
W CINECITTA 


Na_licytację poszły dekoracje. zgromadzone 

w Cinecita ad 1938 roku. Ta licytacja stała się 

wspaniałą podróżą przez świat włoskiego kina 

Fiierdzi Vanja Luksic w paryskim tygodniku. 
„Espres' 

Samowar z „Doktora Żiwago”, nocny strój 
Elizabeth Taylor, jpońskie brązy ze „Słodkie- 
go życia”, stól z „Ludwaka”, łoże z „Miasta 
kobiet”. Dziesiątki tysięcy mebli | przedmio- 
sów. które służyły kinu prawie przez pół su 

(Gb za gratka dla kinomanów! Dla antykwa- 
riuszy i zbieraczy! 

Powstała pod koniec lat trzydziestych wy- 
twómia Cinecita chciala być „Hollywoodem 
nad Tybrem". Miała więc swoje „biale telefo- 
my” i gigantyczne dekoracje w stylu Mussoli 
niego. W 1438 roku. trzej bracia. Armando, 
Luigi i Alberto Cimino, właściciele rzymskiego 
antykwariatu, postanowili przenieść się na ta 
ren bal kinowych 1 poświęcić się całkowici 
nowe, a w perspektywie intratiermu zajęciu 

wypożyczaniu rekwizytów | dekoracji po- 
trzelnych do realizacji filmów. „Kupować 
wszystko. nieustannie kupować”, 'a przede 
Wszystkim „niczego nie wyrzucać”, nawet wy. 
szczerbionych talerzy i starych gwożdzi — uka 
była prawa 45 lat dewiza braci Cimino. 

Zloty interes Klientela ze wszystkich krajów 
świata. Ale przyszedł kryzys, Cinecita przeży. 
wała trudności. Trzeba było sprzedać część nie 
wykorzystywanych terenów. W kwietniu 1882 
roku spadkobiercy braci Cimino (i w dalszym 
ciągu lokatarzy Cinecita) otrzymali zawiado- 
mienie o_ eksmisji. Fangary zawierające ich 
skarby ma się wyburzyć, a tereny, na których 
stoją, mają być sprzedane firmom budowlanym. 











+ Nie było mowy a przeprowadzce czy znalezie 


nia w pobliżu miejsca potrzebnego dla groma- 
dzonych przez lala bogactw. Zbiory zaoferowa- 
no więc najpierw wytwómi Cinecita, potem 
włoskiej Telewizji RAI, a lakże firmie Gau- 
moni, Nikt ich 

zdecydowała się wystawić kolekcję na licyla- 
Gg 7788 eksponatów. pracowicie posegego- 
wanych, sprzedawano. każdego. popołudnia 
między 15 listopada a21 grudnia 1967 roku 


samowe. skrzynie ora Pięć sięcy krzeseł 
w najróżniejszych stylach. Wszystko lo umiesz 
Sząna w czterech obszernych magazynach. 

W Rzymie, mieście kina, wyprzedaż firmy 
Cimina była jedną z najwiękcczych atrakcji se- 
zanu. Tym większą. że do ostatniej sekundy los 
eksponatów byl niepewny. Na początku lsto- 

ano Zelireli wystosował apel dam 

stra kultury — podpisany także przez najwybit- 
niejszych włoskich reżyserów Felliniego, Co- 
menciniego, Rosiego, Seolę, aby nie dopyścić 
do rozproszenia „cennego dziedzictwa”. Obie- 
£al interweniować minster kultury, także mer 
NRzymu oraz minister da spraw turystyki i wido- 
wiat Jednak komisja ekspertów stwierdziła, że 
wprawdzie zbiory są interesujące, ale trudno 
byloby jeokreślić mianem „dóbr kuluralnych 





Niczwykia kólekcja Cimino uległa więc roż- 
proszeniu. Na szczęście nie calkowicie: sława- 
rzyszenie architektów i scenografów starało się 
wykupić możliwie największą lość przedmio- 
tów, aby na mniejszą skalę kontynuować dzia 
lalność braci Cimino. 





e chciał. Wiedy firma Cimino | 


DAWNA KRÓLOWA 
I WSPÓŁCZESNA 
ŚWIĘTA 


Ma ciągle te same wielkie brązowe oczy, pełne 
spokoju | ufności. Tak. jak. bohaterki pierwszych 
filmów Felliniego: Gelsomina z „La Strady” czy 
Cabina z.„Nocy Cabin", Giulieta Masina przyje- 
hala do Paryża, by uczestniczyć w otwarciu wiał 
kiej wystawy w Muzeum Sztuki Nowoczesnej. Eks- 
.ponjesię ra niej rysunki (fotosy zilmów Foliinie- 
go. Sam mistrz nie mógl być obecny, ponieważ 
zealizaje w Rzymie Hi „A statek płynie 

ulietta Masina wykorzystała swój pobyt we 
rrancji dla omówienia z Victorem Vicasem | Ala 
nem Decay projektu Filmu telewizyjnego o Kata 
rzynie Medycejskiej. Pragnie zagrać rolę królowej. 
Mówi: — Jest to postać fascynująca, Machiavelli 
w kobiecych szatach, typowa. Włoszka, zarazem 
osoba niezwykle współczesna ze względu na pro- 
wadzoną działalność polityczną. Byłoby lo pasjoru- 
Jace doświadczenie, ponieważ rola ta różnilaby s 
calkowicie od wszystkich, które grałam dotychczaa 
a dużym i małym ekranie. 

Myślę także o zagraniu w telewizji postaci matki 
Franceski Cabrini, współczesnej świętej, która wy- 
jechała z Wloch do USA, aby nieść pomóc: 
imigrantoci 

'A' kino? Mogłabym odpowiedzieć, że w naszej 


ANITA E 














Giuietia asia 4 Fraręoi Pórier przed plakatem 
„Nocy Cab PLON Rene 


zodzinie wystarczy już o, co robi mój mąż Federico 
Fellini" Tak, rzadko występuję na ekranie. Chcę 
robić tylko o, co mnie rzeczywiście inieresuje. 
Pamiętam tleże 0 moich filniowych, początkach 
aktorskich. Te pierwsze role sprawiły, że poprzec? 
ka. została ustawiona bardzo wysoko i trudno ją 
przeskoczyć: A poza tym mam wielo innych zalnie- 
resowań i zająć, jesiem m.in. reprezentantką UNI: 
CEF wa Wloszech 


BERG 











SZALONY 
SZWAJCAR 


Wędrująca gwiazda, Amerykanka Lau- 
gen Fulton jest cenioną i znaną modelką 
Od czasu do czasu porzuca wyrafinowany 
świat mody, aby „bez pieniędzy i beż lu 
va” znależć śię wśród Pigmejów czy Busz 
menów. Szwajcarski. filmowiec Dani 
Schmid to z kolei człowiek nieustannie 
przekraczający granicę swegjo kraju. Kręci 
filmy w Niemczech Zachodnich, we Wło 
szech, we Francji. Najnowszy film Schmida 
nosi tytuł „Hekate” i jest adaptacją nie 
zwyklego opowiadania francuskiego pisa- 
1a Paula Moranda. 
Daniel Schmid — mówi Lauren Hutton 

to szalony Szwajcar Kiedy realizuje film. 

sądzi, że wszystko jest możliwe. 
Lauren Fłuton — mówi z kolei Schmici 

jest” uosobieniem wdzięku. Jej twarz 
o nieregularnych rysach trudno uznać za 
skończenie piękną, Aleto twarz promieniu- 
jąca. Lauren ponusza się, chodzi jak gwiaz- 
da nie wiedząca nie o swej sławie. Kiedy 
powiedziano mi, ż jest modelką, odpowie. 
„działem: tak, modelką kobiecość. 








Do jej najbłyskotliwszych kreacji należy 
postać słynnej gwiazdy filmowej w „Słod 
kim życiu” Felliniego. Ekscentryczna Sy! 
wia wosabiała dla bohatera, Marcello Rubi 


niego, żywiołową kobiecość, witalność 


„Hekate" to histoia bezsensownej, nisz 
czyciełskiej namięiności, żgrywającej się 
pod znakiem złowzogiej greckiej bogini 
Hekate, która czarownikom, dawała moc 
mad siłami natury i znajomość ziół magicz 
nych. Hekate z opowiadania Moranda fil 
mu ma różne oblicza. W latach trzydzies- 
tych młody dyplomata (Bernard Giradoau) 
nudzi się na placówce w Alryce północnej 
i zakochuje w pięknej cudzoziemce Cio 
shikde, kobiecie wolnej "i niezależnej 
Ich związek był. początkowo szczęśliwy. 

To nie była zwykła miłość, to było po 
prostu szczęście” - odnotował zwięźle Mo- 
rand. Dramat zaczyna się wówczas — opo 
wiada Schmid — kiedy bohater owładnięty 
namiętnością i obsesją. aby wszystko wie. 
dzieć o swej kochance, pragnie wyjaśnić 
tajemnice istniejące tylka w jego umyśle. 
Bada więc przeszłość Ctothilde, jej życie 
kiedy był w nim jeszcze nieobecny 

Zgubna, karmiona fantazmatami cieka. 
wość. Kobieta poddaje siętej grze. Skoroon 
Chce, żeby ona była szalona, przystanie na 

Myslę, że w każdym związku mężczyzny 
2 kobietą istnieje podobna sytuacja, chęć 
calkowiiego podporządkowania sobie part- 
era lub partnerki, 

— Został tutaj twierdzi Lauren Hutton 
przedstawiony punkt widzenia mężczyzny 
"To jego wyobraźnia (nie wiadomo, opiera 
jąca się na prawdzie czy na fałszu?) kieruje 





























zdolną ocalić słabego mężczyznę. An 
berg jest Szwedką. Przed „Słodki 
ciem zastyneja jako odtwórczyni ról,seks 
bomb" Współpraca x Felinim nie Uutoro- 
wała jej jednak drogi do ambitnej kariery 








14 historią. Bohater pragnie, aby życie było 
zgodne 2 jego halucynacjami. Natomiast 
bohaterka: żyje, chwilą, nie zagłębia się 
w rozmylaniach. 

Zdjęcia „Hekate” nakręcono w Maroku. 
„Autorem scenariusza był Pascal Jardim 
Spotkanie z rodziną Jardina. i kilkoma 
krewnymi Moranda — mówi Schmid — było 
zarazem spotkaniem ze „starą. Francją 
Ten świat zainteresował mnie i ujął: Prz 
niknięty jest uprzejmością, dyskrecją, sza 
cunkiem dla samotności bllaniego, Ma swój 
własny, odrębny styl, tak różniący się od 





obowiązującej dzisiaj płaskości I banal 
aktorskiej. Nie poszła w ślad za swymi 
rodiczkami — Gretą Garbo i Ingrid Berg 


man. Pozostała „seksbombą , występującą 
w miernych filmach. 


Fot. Ch Rua 








Figueira da Foz, 
dwudziesto- 
tysięczne 
kąpielisko 

nad Atlantykiem, 
wciśnięte między 
pasmo wzgórz 

a szeroką 

na 500 metrów, 
ciągnącą się 
kilometrami plażę. 
W tym odległym, 
małym 
kąpielisku 
Portugalczycy 
rokrocznie 
organizują swoje 
spotkania 
filmowe. 


aki jest profil tego festiwalu? 

Filmy zgromadzone w Figueira 

da Foz były tak osobliwe, że 

trudno je sobie wyobrazić na 
jakimkolwiek innym przeglądzie. Pro- 
gramowo nie zjeżdżają tu pierwszo- 
rzędni twórcy i dystrybutorzy liczą” 
cych się kinematografii, więcpojawia- 
ją się głównie obrazy, które nie prze- 
skoczyły barier komisji kwalifikacyj- 








NA ANTYP 





KORESPONDENCJA WŁASNA Z PORTUGALII 





nych większych festiwali lub nie zo- 
stały kupione przez wielkie monopole 
dystrybucyjne. Przez co_ spotkanie 
przekształca się w_ prowincjonalny 
„festiwal na antypodach” filmów eu- 
ropejskich i Trzecięgo Świata. Dele- 
gacje kinematografii azjatyckich 
i afrykańskich liczne były i widowisko- 
we, zwłaszcza Japonia wystąpiła „sil- 
ną grupą pod wezwaniem”: było ich 
mnóstwo, _ uśmiechniętych, _ruchli- 
wych znieodłącznymi aparatami: 
kach. Fotografowali wszystko: 
łam na własne oczy, jak jeden z nich 
z rozpędu robi zdjęcie kosza naśmie- 
«l. Widocznie to już u nich odruch 
warunkowy. A jedna z kobiet reżyse- 
rek. przygotowała prawdziwy show, 
gdy „ubrana w olśniewająco barwne 
kimono, z upucowaną nabiało twarzą, 
niskim ukłonem i. ceremonialnym 
uściskami witała wchodzących na 
projekcję_jej filmu. Wziąwszy pod 
uwagę mierny poziom zaprezentowa- 
nych w tym roku filmów, był to krok 
bardzo rozsądny. 

Jedynie kilka obrazów uplasowało 
się ponad przeciętność, ale te znano 
były już skądinąd: „Pozostali przy ży- 
ciu" Tomasa Gutierreza Alei tradycyj- 
nie uczestniczącego w tym festiwalu, 
„Aleksander Wielki" Teodorasa Ange- 
iopulosa, także stałego bywalca Figu- 
ira, „EMI Briest" Rainera Wernera 








Fassbindera, „Solo Sunny* Konrada 
Wolfa czy „Oni nie nosili krawatów” 
Leona Hirszmana, brazylijskiego spe- 
cjalisty od pornografii niby socjdlogi- 
zującej. Pozostałe filmy łączyła jedna 
wspólna cecha — żadnego kontaktu 
2 życiem. Gdyby sklecić z nichwizeru- 
nek współczesności, byłby kalek, ki- 
na — dziwaczny. Niewiele było takich, 
które próbowały zdystansować się ja- 
koś od. rzeczywistości, prowadzić 
z nią jakiś wiarygodny dialog. 


iąc co było? Rozpocznij 
my od brazylijskiego filmu 
„Przeklęty traf" Sergio 
Bianchi, który na wstępie. 


obwołał się „bezkrwawym anarchis- 
tą" i był z pewnością jednąz barwniej- 
szych postaci festiwalu. Debiutant, 
stypendysta brazylijskiego ministers- 
twa kultury, przybył do Figueirazapre- 
zentować swój pierwszy, aktowie, czy 
nie ostatni film. Istotnie, wszystko 
wskazywało tu na debiut: i „obrazo- 
burczy' asynchron obrazu i dźwięku. 
„szokujący” hippie zdzierajacy sobie 
paznokcie (Buńuel w 1928 roku był 
odważniejszy|), bohaterowie oblewa- 
ący się od stóp do głów truskawko- 
wym jogurtem. to znów snujące się 
golasy z mocno wyeksponowanymi 
partiami intymnymi. Rzecz składa się 














































„Wyspa miłości”, reż. Paulo Rocha 
PIPE 














3 kilkunastu skeczów, „scen z życia” 
komuny hippisów. Jak to w takich ra- 
zach bywa, mieszkają w jakiejś opusz- 
czonej norze, sypiają w Śpiworach lub 
na stole, odżywiają się wyłącznie ma- 
rihuana i alkoholem, kogulują sennie 
i bez przekonania -tu eksponowana 
jest główni para ślicznych jakcheru- 
Diny. pomoseksualistów. Wprawdzie 
mię na to nie wskazywało, ale Bianchi 
świerdził uparcie, że jest to film pro 
testujący przeciw skażeniu środowi. 
ska naturatnego. Ale rzecz dziwaczna 
| budząca wiele zastrzeżeń miała wso- 
bie coś intrygującego: wswolmkima: 
cię. nostalgiczny. | dekadenckim, 
próbach intelektualizaci problemu, 
odwagą inscenizacyjną nawiązywała 
mimo woli i niezupełnie świadomie 
(pytałam) do niegdysiejszego nurtu 
„elnema nowo”. Taki — ak to określał 
Glauber Focha ropikalizmsaksua- 
lzm, bujny, barwny | rozpasany, tyłe 
że na poziomie amatorskim. 

„Czasami w moim życiu.” Kubań- 
czyka Orlando Rojasa był z koeiwize- 
runkiem „rozwoju intelektualnego 
Tideowego!" oraz. „flozończno-moral- 
nego" króla calipso Hary Belafonte 
W Sari statycznych ujęć — Balafonte 
pod palmą na tle Morza Karalbskiego 
*-pohater opowiada historię swojego 
życia, a zwaszcza ewolucji światopo- 
glądowej. Film składa się właściwie 
3 tego jednego ujęcia, przerywanego 
fragmentami "koncertów « Balafonte 
iiegoralfimowych Nie był to, doda” 
je piosenkarz: role prterowana: naj- 
Pierw „szlachetny, czarnuch w stylu 
„raty wuja Toma" czamyzbir wBan- 
dzie złoczyńców z westernu, Wresz- 
cie „black lover”. Film Rojasa pokazu- 
je istotnie życi | twórczość arysty 
orz jego polityczne aspiracj, ale mi- 
"mo wszystko wolę Harry Belatont ja- 
ke showmana niż poliyka. Na esra- 
dzie est profesjonalistą tu_-zaledwie 
amatorem. A zwierzenia Belatonte ty. 
pu — dla mnie taniec, to poliyka” 
czynię to, aby był pokój na świecie 
iręcąinianiyizmem. 

„W strzeżonym miejscu” Paulina 
Viejry reprezentującego Senegal jest 
tzw. obrazem z ambicjami polityczny- 
mi. Bowiem rzecz dzieje się w tamtej- 
szym Ministerstwie Spraw Wewnętrz- 
nych | ujawnia mechanizm funkcjono- 
wania tej instytucji. Film Viery poka” 
zuje kulisy gabinetowego przewrotu 
od pretekstu w postaci książki miej- 
Scowego intelektualisty M Yobo aż do. 
obalona marionetkowego prezydenta 
irównie groteskowego gatinetu mini- 
strów i wprowadzenia stanu wyjątko- 
wego. Otóż nocą organizuje się za- 
rmach stanu. a już wczesnym rankiem 
prezydent ustojony w pysznie szame- 
rowany generalski mundur wygłasza 
w massrediach odnośną przernowę 
po czym dochodzi do nalważniejsze- 
So punktu programu — pozbycia się 
opozycji. Film nie tyle olśniewający 
jako dzieło sztuki, niezży! przenikiwy 
w Sterze myśl zato wiarogodny jako. 
dokumen epoki 

Klątwa Freda Astairea" Marka 
Bergera z USA rozjaśnia nieco tę mo- 
notomną paletę, stojąc instrumenty 
na weselszą nulę, Jest 0 bowiem zrę- 
zna, wykorzystująca wiele możliwoś. 
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ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA 








ci kina, komedia muzyczna o estrado- 
wej, karierze dwóch homosekaualis- 
tów. Lawina zabawnych wydarzeń, 

pomysłów dzikich i szalonych ewoku- 
je dawne, dobre amerykańskie „tali 
tales". Mechanizm robienia. kariery 
w hollywoodzkim stylu doprowadzony 
jest tudoabsurdu, mit Froda Astaire'a, 
awaściwie amerykańskiej superstar- 
do karykatury: po raz pierwszy od po- 
czątku festiwalu — a był to dzień siód- 
my — widziałam publiczność rozba- 
wioną, a na sali rozlegały się oklaski 


Yły także filmy mistrzów zna- 
nychii cenionych: „Z biegiem 
czasu” Wima Wendersai „Ef- 
fi Brest" Rainera Wernera 

Fassbindera wyświetlano już w Polsce. 





Czas poświęcić nieco uwagi filmom 
gospodarzy, zwłaszcza że nie będzie 
to tylko gest kurtuazji, bowiem przy- 
gotowali zestaw staranńiy i przemyśla- 
ny. Zaprezentowano cztery filmy. 
„Myspa miłości” Paula Rochy, „Ana” 
António Reisa i Margaridy Cordeiro, 
Lizbona, kronika  anegdotyczna' 
Eduardo Geady i „Wywrotowiec” Her- 
landera Peyroteu. Trzy pierwsze obra- 
zy są dostatecznie charakterystyczne 
dla_ tradycji kulturowej Portugalii, 
abyśmy zatrzymali się nad nimi dłużej. 
„Wyspa _ miłości” " reprezentowała 
w tym roku Portugalię na festiwalu 
w Cannes, z czego można wnosić, że. 
sami producenci cenią ją sobie wyso- 
ko. Jej autor Paulo Rocha jest absol- 
wentem paryskiego IDHEC, w swojej 
niedługiej jeszcze karierze był asys- 
tentem Jean Renoira, zainteresowa- 
nie filmem łączył ze służbą dyplomaty- 
czną, będąc między innymi attache 
kulturalnym w Japonii 


Fabuła „Wyspy miłości” oparia jest 
na faktach z życia znanego portugal- 
skiego pisarza Wenceslaua de Morae- 
sa, urodzonego w Lizbonie w 1864 
roku a zmariego w Japonii w 1928 r. 
Występują tu wiąc dwie płaszczyzny 
wspólne dia Rochy i Moraesa — nieja- 
ka wspólnota życiowej drogi i fascy- 
nacja Japonią. Jak wyglądało to u Mo- 
raesa? Oto mlody oficer Wencesłau 
Moraes przybywa z Mozambiku do 
Lizbony, aby zobaczyć się ze swoją 
siostrą Franceską; poznaje też jej 
przyjaciółkę Isabel i jej męża, kalekie- 
go malarza. Razem pozują mu do ob- 
razu pt. „Wyspa miłości”, alegor 

„Wenus prowadzącej Vasco da Gamę 
do Indii" — poematu XVI-wiecznego 
portugalskiego poety Luiza de Camo- 
esa. Po upadku monarchii Moraes wy- 
jeżdża z Portugalii do Chin; poznaje 
tam znakomilego poetę Camilo Pes- 
sanhę, który zaraża go namiętnością 
do_ Japonii. Wkrótce. porzuca żonę 
Chinkę i dwoje dzieci, wyjeżdża do 
Kobe, gdzie pełni obowiązki portugal- 
sskiego konsula. W Kobe. poznaje, 
a wkrótce żeni się z młodą Japonką 
O-Yonó, w. rok później dziewczyna 
umiera. Zrozpaczony poeta rezygnuje 
26 swej pracy I jedzie do Tokushimy. 
malego miasteczka w południowej Ja- 
ponii. gdzie znajduje się grób zmarłej 
żony, Ale fatum nadal ciąży nad Mora- 
esem: spotyka młodą siostrzenicę O- 











Yonć, rozpoczyna się namiętna mi- 
łość, również tragiczna, bowiem Ko- 
-Haru także wkrótce umiera. Samotny, 
stary schorowany poeta tkwiw pobli- 
żu swych dwu grobów. próbując przy 
pomocy seansów spirytystycznych 
kontaktować się z drogimi zmarłymi. 
Pisze także dwie książki — „Taniec 
śmierci w Tokushimie” i „O-yonó 
i Ko-Haru", jego sława w Portugalii 
rośnie, ale on sam ginie wkrótce w ta- 
jemniczych okolicznościach — wypa- 
dek? — morderstwo? — samobójstwo? 
Film pełen jest asocjacji literackich 
poemat. Luiza de Camoesa, wiersze 
Camilo Pessanhy, biografia samego 
de Moraesa, nawiązań do rodzimej 
muzyki i malarstwa, tradycji historycz- 
nej — eksploracja Portugalii w świecie, 
fascynacja odległymi, egzotycznymi 
lądami, zdobywanie ogromnych po- 
siadłości. W filmie tym wibruje wspa- 
niała tradycja kulturowa i historyczna. 
Portugalii, potężnego niegdyś impe- 
rium, które zmieniało mapę świata. 





na” António isa i Mar- 

garidy Cordeiro od pierw. 

szych kadrów. przykuwa 
Ś uwagę widza: kaligraficz- 
nie zakomponowane, piękna plasty- 
cznie kadry, hieratyczność postasi 
powolność ich gestów, półmrok pla- 
nu, cisza. Akcja dramatyczna rozgry- 
wa się tu głównie głęboko w psychice 
bohaterów, ale wiele wskazuje na to, 
ż jest bardzo intensywna..„Ana''opo- 
wiada o skromnym w wydarzenia by- 
owaniu rodziny wieśniaków w gó- 
rzystym Alto Douro. Wspaniała pojza- 
że kanionu Duero, wyniosły, bezwod- 
ny płaskowyż —ta scenografa znako- 
micie współbrzmi z milczącą sur 
wością | powagą życia bohaterów. 
Jest to film o wyraźnej proweniencji 
bressonowskiej, choć z widocznymi 
skłonnościami do estetyzacji — w kon- 
sirukcji obrazu, operowaniu. bryłą 
i światłem. Ale uwagi te nia wyczerpu- 
jajeszcza cech atrakcji „Any * druga. 
obok Bressona, płaszczyzną asocja- 
cyjną jest współczesna awangarda i 
mowa. To_żonglowanie obrazem 
i dźwiękiem, pawna dziwaczność te- 
matyki rozmów bohatera, np. o funk- 
cionowaniu systemu nawadniającego 
w Mezopotamii niejaka ekstrawagan- 
cja. narracyjna - sceny łączą się ze 
sobą bez logicznego ciągu fabularme- 
90 czy leż dramaturgicznego, raczej 
na zasadzie atrakcyjnych zbitek mon- 
tażowych. Kiedy jednak gubimy wą” 
tek, z prawdziwą przyjemnością śle- 
dzimy_ potok wysmakowanych, so- 
czystych w kolorystyce obrazów, słu- 
chając portugalskiej muzyki renesan- 
sowęj na vili da gamba. 

Wreszcie historia Portugalii wobra- 
zach, a raczej serii dagarolypów i nie- 
mych komedyjek od czasów sprzed 
!_wojny światowej aż do roku 1926. 
Towarzyszy im niesłychanie molodyj- 
ne i rytmiczne tango „z epoki”, które 
publiczność szybko  podchwytuje. 
A potem równe 48 minut statycznego. 
teatralnego monofbgu, przekazujące. 
go całą chyba dostępną naćwczas 
wiedzę o teori, szkołach i kierunkach 
anarchizmu. To. „Lizbona, kronika 

















anegdotyczna” Eduardo Gaedy. A by- 
łoto tak: wykwintna restauracja wsto- 
licy, dwóch przyjaciół spożywa oblity 
i wytworny obiad, Jeden z nich. znany 
bankier, relacjonuje koledze” swoje 
ideologiczne racje. To bankier-anar- 
chista, istny almanach teorii XDX-wie- 
cznego anarchizmu. Jak doszła do tej 
groteskowej sytuacji? Otóż kiedyś, 
przed laty jego ubodzy rodzice za- 
miast na studia, do których czuł się 
predestynowany z racji bogatej umy- 
słowości i wysokiego intelektu. wysy- 
łają qo do pracy. Młodzieniec odczu- 
wa lo jako niesprawiedliwość i uznaje, 
że tylko rewolucja może zmienić ię 
sytuację na korzystniejszą. Zaczyna 
studiować teorię anarchizmu, jako że. 
tą drogą zamierza obalić monarchię, 
ale tymczasem wskutek pomyślnych 
operacji gieldowych stajesię bogatym 
czlowiekiem. Monolog bankiera-anar- 
chisty, dowodzącego słuszności fun- 
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Ana”, reż. António Rels | Margarda Cordeiro 


kcjonowania w społeczeństwie idei 
i praktyki anarchizmu. wobec jednoz- 
nscznołc byłuzcjiagolacz GjEohala 
ra, brzmi tu mocno ironicznie. Reżyser 
pokpiwa sobie ztego rodzaju spekula- 
tywnego i bezpłodnego myślenia spo- 
lecznego. „Lizbana..”. jest wpraw- 
dzie tylko filmowym żariem, ale 
z mnóstwem informacji historycznych 
doprowadzonych do momentu, gdy 
na arenę dziejów Portugalii wkracza 
profesor prawa z Goimbry — António 
de Oliveira Salazar. 





Kino portugalskie siłą rzeczy było 
najmocniejszym akcentem festiwalu 
Inscenizacja. fotografia, montaż. gra 
aktorów były napoziomie profesjonał- 
nym. A co jest równie ważne. byy one 
dla portugalskiej produkcji reprezen- 
tatywne: korzystają z własnej tradycji 
historycznej i kulturowej oraz kwitują 
doświadczenia kina europejskiego 
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rzed sześcioma laty Andrzej 


ke Wajda wyreżyserował w war- 


szawskim Teatrze Powszech. 


nym „Sprawę Dantona” Sta- 
isławy _ Przybyszewskiej 
jedna z tragicznych postaci okresu 


Autorka, 


międzywojennego, zafascynowana 
była grą polityczną i postaciami Wi 
kiej Rewolucji Francuskiej. Po latach 


Wajda zdecydował się_ przenieść 
prawę Dantona” na ekran. Jak sam 
0 tym mówi, wiedział od początku, że. 
musi to być film produkcji międzyna- 
rodowej. z udziałem aktórów trancu- 
skich. Ostatecznie Dantona gra Ge- 
rard Depardieu, Robespierre'a — Wi 
ciech Pszoniak. Reżyser udzielił wy- 
wiadu na temat swego filmu Gideono- 


wi Bachmannowi. przedstawicielowi 
pisma „The Observer" (cytujemy za 
tygodnikiem „Forum”). Oto co mówi 
Andrzej Wajda: „Jest to mocna, gwal- 
towna, dramatyczna historia, osnuta 
wokół silnych ludzi, którzy wpłyngli na 
bieg histori. (..) Przekonalem sią, że 
nie mogę się obejść bez polskich ak- 
torów, z którymi pracuję od wielu lat 


Gerard Depardieu (Danton) 


i którzy tworzą moją »grupę«. Staram 
się ich zintegrować, wiączyć do filmu, 
jednocześnie pozwalając, by zacho- 
wali swoją wyjątkowość: wszyscy -ro- 
bespierzyścia w filmie są Polakami, 
włącznie z Wojciechem Pszoniakiem, 
który gra samego Robegpierre'a; zaś 
wszyscy »dantoniści« to. Francuzi, 
pod wadzą Depardieu. Każda grupa 








łasnym językiem, choć 
ersja do rozpowszeci 


torycznej szła wkierunku użycia terro- 
ru. Rozumieją los rewolucji, którego 
symbolem jest to. co się wydarzyło 
podczas procesu Dantona. (..) Fran- 
uscy aktorzy skupieni wokół Dant 
na mają swój własny świat, a mnie 
interesuje właśnie konflikt różnych 
koncepcji. Przecież rewolucja franci 
ska właściwie się nie zakończyła. Jej 
„duch żyje nadal, ale z różną intensyw- 
nością, w różnych miejscach i cz 
sach, Uważam to za zupełnie natural- 
ne, że ludzie się buntują i że powinni 
wierzyć, iż ich działanie może zmienić 
bieg historii.) 


„m Wojciech Pszoniak (Robespierre) 


Nie ma set 
staci hist 


sobie pytanie: kim byli 
W tym sensie pytanie to 


ie wzajei 
w tym 
wypadku Robespierre 
iwa potrzebę z! 
przeciwnika? Dlaczego rewolucja nie 
łaby się powieść, gdyby Danton 











we piękne Angiołki przyjeż- 
dżają do Indii każda przeży- 
wa wielką przygodę miłosną 
ze smagłym Hindusem — oto 
wulgarnie  obnażona konstrukcja 
urzekającego filmu Jamesa Ivory'ego 
„Upał i kurz” 

Ale każda z tych Angielek przyjeż- 
dż zinnej Anglii. Olivia, wykształconą, 
w Paryżu, samowolna żona wysokiego. 
urzędnika administracji kolonialnej 
przyjeżdża z początkiem lat dwudzies- 
tych z kraju dutnego w swe zamorskie 
misje, w swe kompetencje do włada- 
nia światem. Anne, jej wnuczka, wy- 
zwolona dziewczyna w dżinsach igra- 
natowym sari, przyjeżdża z począt- 
kiem lat osiemdziesiątych z kraju po- 
zbawionego kolonii | mocarstwowej 
megalomanii,_ za to odczuwającego 
niejasny kompleks winy i nostalgiczny 
żal za utraconą pozycją, 

Te dwie historie będą się przeplatać 
w zaskakujących układach, obie speł- 
nią się w tej samej sekwencji końco- 
wej, ale ich oddalenie odsiebie lat60 
nada tym dwóm romansom znaczenie 
i patos. Bo nietylko Angli są tu dwie. 
Także Indie z lat, dwudziestych 
i osiemdziesiątych to dwa różne kraje, 
choć europejskie oko łapie natych- 
miast różnice w fasonie angielskich 
bucików damskich z pierwszej i dru- 
giej połowy stulecia, podczas gdy krój 
obcisłych, pozbawionych kantu spod- 
ni hinduskich wydaje mu się w tym 
okresie niezmienny. 

Wschód i Zachód — co to nigdy, 
zdaniem Kiplinga. nie będą mogły się 
spotkać — rzadko bywały równoczes- 
nym tematem dzieła filmowego. Natu- 
ralnie cytuje się w takich razach sub- 
telną „Rzekę” Jeana Renoira (1951), 
byla ona jednak, jak przyznawał sam 
twórca, „zachodnimi rozmyślaniami 
nad Wschodem”, w których partne- 
rem asiedlonej w Indiach rodziny an- 
gielskiej była bardziej Rzeka niż naród 
nad nią mieszkający. 

James Ivory niejest winien grzechu 
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europocentryzmu. Choć. urodzony 
kalifomijczyk, wszystkie swe czołowe 
dzieła zlokalizował jak nie w Bengalu, 
to w Kaszmirze. Jeśli nie zawsze har- 
monijnie, to przynajmniej obiektywnie 
łączył dwa punkty widzenia, wschodni 
i zachodni, bez rezerwowania które- 
muś z nich pozycji dominującej. Zwła- 
szcza wielkie wrażenie zrobił kiedyś 
na mnie jego powolny, nieetektowny 
„Shakespeare Wallach'' (1965): elegi 

ku czci szekspirowskiej trupy objaz- 
dowego teatru, któranie ustaje w pod- 
różach po Indiach, już niepodległych, 
ale obserwuje ze zrezygnowaną gory 
czą, jak wielkakulturaangielska coraz 
mniej znajduje rezonansu u śniadych 
studentów Dżajpuru czy Hajdarabadu 

Właśnie Ivory, nie-Anglik i nie-Hin- 
dus, dokonał sztuki formalnej, która 
tak rzadko się udaje. Tę indyjską sagę 
opowiedział zgodnie z tradycjami eu- 
ropejskiej dramaturgii (więc bez roz- 
wiekłości, czasów. martwych, nad- 
miernie rozdątych wprowadzeń w no- 
wą scenę, choć z zachowaniem typo- 
wo indyjskich przerywników tanacz- 
nych), a jednocześnie tak uwiarygod- 
nił_narrację autentyzmem scener 
i obyczaju, że znikły wszelkie podej- 
rzenia o  patornalizm. Niewątpliwa 
w tym zasluga scenarzystki Ruth Pra- 
wer. Jnabwala, pisarki pochodzenia 
polskiego, drukującej książki w języku 
angielskim, wielokrotnej współpra- 
cowniczki reżysera. 

Anne, grana przez Julie Christie 
zafascynowana jest osobowością 
swej ciotecznej babki, której zła le- 
genda trwa w rodzinie, wstydzącej się 
Swej czarnej owcy. Jeszcze przęd wy- 
jazdem do Indii Anne dociera do po- 
zostałych po babce dokumentów, 
a przede wszystkim do żyjącego cią- 
gle Harry'ego, przyjaciela Olivii. To 
dzięki jego opowiadaniu wchodzimy 
w. wąlek retrospektywny, w ów ni 
pozbawiony uroku, ale żałośnie ana" 
chroniczny dla współczesnego widza 
świat administracji tego azjatyckiego 
królestwa korony brytjskiej 























ivory bez łatwej ironii i bez szarży 
portretuje ową dziwaczną społecz- 
ność arystokratycznych absolwentów. 
Oxfordu i Cambridge, wyselekcjono- 
wanych na stanowiska odpowiedzial. 
nych władców ogromnego półwyspu, 
owych „Haeven Bom, „urodzonych 
dla rajd”. czeigodnych rozkazodaw. 
ców. „.God save the King” gra orkies- 
(ra kobziarzy w szkockich spódnicz- 
kach, ale. 0 oliwkowym kolorze skó- 
1y.W toku nieustannych, rytualnie dy- 
lomatycznych przyjąć irautów Angi 
cy. kokietują szczupłą arystokrację 
hinduską, bez której nie mogliby rzą” 
dzić sałkami milionów ludzi. 

Mąż Olivii, Douglas, urzędnik śred- 
niego szczebla, zagrany został przez 
Gristophera Cazenove z wyrażną iro- 
ską o to, by nie zboczyć ku karykatu- 
rze. Jest uprzejmy, sugestywny | auto- 
sytatywny zarazem, doskonale się 
komponuje w scenach biesiad 
j audiencji, kiedy w straszliwym upale 
1 kurzu godnia obnosi ciemny garnitur 
z krawatem, Taktownie nie eksponu- 
je się wszystkich jego. prerogatyw 
służbowych, domyślamy się tylko, że 
ma coś wspólnego z polityką fiskalną 
wobec chłopów hinduskich (Ściąga: 
nie tu podatków, to po prostu kra- 
dziaż”! - mówi Olivia) a przydzielamu 
się czasem - może w trybia zastąpa- 
wa — także sferą posług policyjnych. 
Ale ia hipokryzja władzy, naboźnie 
 dbałej o pozory, nie jest żywiołem nie- 
konformistycznej Olivii (nieco zbyt 
stonowanej w wykonaniu Grety Sca- 
echi). 

Kokietowana przez Douglasa i jego 
szefów strona _ hinduska to. przede 
wszystkim młody nawab udzielnego 
księstwa Salipur_(nazwa_zmyślonaj, 
gdzie rozgrywa się akcja. Z nieco nie- 
dbałym dostojeństwem gra tę kluczo- 
wą rolę Shashi Kapoor — nie dziwimy 
się Oli, że straciła dla niego głowę. 
Ale prawdziwym symbolem wielkości 
starej rasy czyni reżyser majestatycz- 
nie fotogratowaną matkę księcia, be- 
gumę, w osobie, znakomitej, aktorki 
Madhury Jaffrey, która staje się w kil 
kanaście sekund samą godności 
i zbrojna w mądrość wieków ocze- 
kuje słynnego hasła „Quit India 
„Opuśćcie Indie!" 

ola nawaba nie jest łatwa. Balan- 














suje na wąskie miedzy, oddzielającej 
kolaborację od otwartego sprzeciwu 
Nie wyklucza, że niektórzy jego roda- 
cy mogą uważać go za renegata. Ale 
właśnie jego. pozycja wobec Bryti- 
czyków pozwala mu skutecznie 
wspierać rebeliantów, których poczy- 
nania zaznaczone są w le akcj Bą- 
dae_ wychowankiem uczelni angie 
skiej, zna świetnie kulturę anglosaską, 
którą szanuje i ceni. Uczucie Angielki 
podnieca go i uskrzydla („Jesteś od 
nas delikatniejsze" - powie do Olii 
w ładnej scenie łóżkowej). Ale akcen- 
tuje" świadomą przynależność. do 
Świata" innej kultury | solidarność 
zwłasnym narodem. 

JAnne"siąpa śladami swej babki. 
Ogląda groby Anglików, znane nam 
z poprzedniej warstwy filmu, ale już 
omszałe | zapuszczone, Jeździ auto- 
busem | nie korzysta z żadnych przy- 
wilejów, przysługujących niegdyś Oli- 
wi. widzi wokół naród pogodny I ży- 
szliwy, aw jednym z jego przedstawi. 
cieli zakochuje się namiętnie. W koń- 
cowej sekwencji poznajemy do końca 
tosy Oli ucekia z szpitala, w któ- 
mym miała pozbyć się dziacka poczęte. 
go z-„kolorowym i świetnie wycho- 
wany Douglas więcej jej nie zobaczy. 
Osiatnia scena przedstawia Anne na 
śniegu, we wsi u stóp białych Himala- 
jów > jej sani iuż jest poważnie na 
brzuchu” zaokrąglone. "Przyjechała 
rodzić 

"Ten podwójny symbol życia, przeła- 
mującego stworzone przez ludzi ba- 
riery, nie ma w sobie natrętnej metafo- 
ryczności, Uczulone na. rzadką 30- 
czystość barw zdjęcia Walera Lassl- 
ly'ego (jednego z najlepszych opera- 
torów świata!) podkreślają z jednej 
strony całe onieśmielające piękno 
indli, z drugiej akcentują w gestach 
mimice, postawach ludzkich to. 00 
uniwersalne, co łączy, Jak choćby 
ową identyczność ruchów Angielki 
i Hindusa, wachlujących się w tropi- 








kalnym,  przedwieczornym upale 
i kurzu, 

JERZY 

PŁAŻEWSKI 





HEAT AND DUST, reż. James Ivory, Wielka 
Brytania 














GŁOS ZZA ZASŁONY 


Opublikowany W numerze 36 „Filmu” artykuł Konrada 
Lenkiewicza „Zasłona dymna”, znany już części czytlni- 
ków z 12 numeru dwutygodnika „Warmia i Mazury”, jest 
znakomitym przykladem, jak dostrzegając, co się chce, 
i komentując, jak się chce, można wymanipulować zupelnie 
zgrabną i wiarygodną informacj. 

Nie uważam, że działalność nasza jest idealna. Niemniej 
przemiły recenzeni, pozwalamsobie na nieco familiarnyton, 
ponieważ Ki. jestdobrym znajomym OPAF-u spotykanym 
bardzo często na terenie przedsiębiorstwa, a od czasu do 
czasu w dziale rozpowszechniania, gdzie na ogól wszystkie 
jego życzenia jako szefa programowego DKF„Za”i prowa- 
dzonych przez kino „Awangarda” dni studyjnych są zała- 
twiane z całą życziwością. Koledzy z innych przedsię: 
biorstw wiedzą najlepiej ie razy prosimy ich o wypożycze- 
nie brakujących nam filmów do realizacji ambitnie komer- 
cyjnego programu upowszechniania kultur filmowej. Stąd 
też zaskoczenie, że będąc z nami w kontakcie na co dzień 
z bliżej nie znanych powodów nie przekazał swoich uwag 
wprost. NO cóż, stało się. „Zasłona” dwukrotnie poszła 
wświat, w związkuz czym czuję się zobowiązany uzupełnić 
ów. komentarz do pracy Okręgowego. Przedsiębiorstwa 
Rozpowszechniania Filmów w Olsztynie, a dotyczący Glów- 
nie tegorocznych Di Filmu Polskiego. 

Nie_wiem dlaczego w arykue zosia przodstawiony 


nieprawdziwie stan kin w Olsztynie, Oprócz „Poloni 
miejsca) i„Awangardy” (217 miejsc) istniej jeszcze poza- 
państwowa kino I kategorii — „Grurwald” (520 miejsc). 
które było również włączono do programu wrześniowej 
akcji wyświetał, następujące filmy -„ Urodziny młodego 
warszawiaka!, „Wyrok śmierci, „Trzecia część nocy”, 
„Droga. daleka! przed nami, „ Rzeczpospolia babska”, 
Kobieta i kobieta. „Ćma”. „W środku lata" — razem 26 
eansów, wtym część tytułów wyświetlanych wtym kinie po 
raz pierwszy. 

Faktem jest że tegoroczny repertuar premierowy „Dni” 
byl stosunkowo skromny — cztry tytuly, w tym krajowa 
premiera „Konopiaki” 13, a „Dolina sy” 20 września. 
Ślarjąc się go wzbogacić przedsiębiorstwo przełożyło pre- 
mierowe pokazy „Debiutantki” (wyświetana w kinie Polo- 
nia” od 31 sierpnia do 2 września i „W obronie własnej 
(23-26 września). 

Nie rozumiem również, dlaczego autor „Zasłony" pomi- 
mał wyświetlany w dniach 8-7. film „Boktyn”, który miał 
być wiodącym filmem września lecz niestety nie wzbudził 
większego zainteresowania widzów, w zwiążku z czym, 
Planowany w kinie „Polonia” od 3 do 12 września, zszedł 
z ekranu po czterech dniach, uzyskując średnio 84 frok- 
wencję. Ze zrozumiałych względów film ten nie podobał się, 
również autorowi Przestrzegając jednak zasady rzetelności 
powinien zauważyć obydwa wymienione filmy w repartua- 
rz wiodącego kia, które było czynne od 1 do80,anie-„jak 
sugeruj w artykuł — od 8 września. 

"Prawdą jst że „Konopielka” mimo ogólnego rozczaro- 
wania tych, którzy ją obejzai cieszyła ię dużym zaintere 
sowaniem widzów I okres ej wyświetlania wydłużył się z5 
do 14 dni W myśl zasady o preferencji dla fimów rodzimej 
produkcji, nie należy przerywać ich wyświetania, dopóki 
ies ię wysoką frekwencją. Dalego też przedsiębiorstwo 
dokonało zamiany w reperluarze kin Ostrołęki Ciachano- 
wa — dwóch miast wojewódzkich objętych zasięgiem jego 
działania — | z całym szacunkiem dia tamtejszych widzów 
skierowało do obu kin zapowiedzianą wcześniej w Olsztynie 
ostanią premierę,„Dni "Dolinę ssy". Tego ypu działania 
nie należą do najortumniejszych, lecz są dopuszczalne 
w systomie rozpowszechniana i nie jest o jedyny przypa- 
dek wycofania z repertuaru wcześniej zapowiodzianego 
filmu. Niestety, nasz oskarżyciel pilnuje jedynie własnego 
podwórka i wyraźnie nie darzy sympatią sąsiadów. 

Dlaczego „Dzieje grzechu: —a dlaczego nie? Od począt- 
ku bieżącego roku przypominamy mieszkańcom Olsztyna 
popularne adapłacje naszej literatury. W styczniu by „Po 
top", następnie „Ziemia obiecana”, „Faraon, „Krzyżacy; 
na wrzesień wybraliśmy „Dzieje grzechu”, na październik 
„.W, pustyni i w puszczy”, na grudzień „Poploty 
ka" oraz „Noce i dnia” z uwagi na niedawną emiję w TV 
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zostały przełożone na ro następny. Chyba torozsądniejsze 
od zblokowanego przeglądu filmów długich, który stawiai- 
by zainteresowanych widzów przed klopolliwą koniecznoś- 
cią codziennego chodzenia do kina. Odnośnie przeglądów 
tematycznych sugestie zawarte w artykule nie wnoszą nic 
nowego. Wiele tego typu imprez organizowano w lalach 
ubiegłych z dosyć miemymi wynikami frekwencyinymi. 
W prezentaciczołowych pozycji kina polskiego znakomicie 
wyręczyła nas TV. Osobiście oglądałem „Lotną” i, Rękopis 
znaleziony w Saragossie” chyba dwukrotnie, a „Pędę” na 
„pewno w tym roku. OPRF ma obowiązek godzić zadania 
ideowo-wychowawcze, _ kulturotwórcze | ekonomiczne, 
0 czym autor dobrze wie. Ponadto zainteresowania maso- 
wej widowni odbiegają nieco ad upodobań Grupy konese- 
rów ambitnego kina, którymi współpracuje w ramach DKF. 
A ilu sięga po typowo komercyjne formy przegląd archi- 
walnych westernów czy filmów Alfreda lichcocka przy 
cenach bletów kina I kategori Trzeba tyko dodać, że ze 
100% frekwencją w sali liczącej ponad 500 miejsc. OPRF-y 
również chętnie by z tego skorzysał. 

Ale wracając do DFP w Olsztynie, na ogół dana cyrowe 
budzą watpliwości - wierzyć czy nie wierzyć, ale to można 
Sprawdzić — kina olsztyńskie wyświetlały we wrześniu 30 
filmów polskich, z ogólnej ilości 240 wyświetlonych sean- 
sów 177, czyli 74%, dotyczyło filmów polskich, średnio 
w repertuarze dziennym prszentowano 240 4 filmów adre- 
sowanych do widzów o różnych zainterssowaniach, filmy 
polskie w Olsztynie obejrzało 29 453 widzów. We wrześniu 
nie było dnia bezflmu polskiego. Oczywiście kinematogra- 
fia rodzima była prezentowana na przemian z filmami in- 
nych produkcji. Wokresie gdy repertuar „Poloni! stanowi 
imputowany przez autora przegląd fimów amerykańskich, 
w trakcie którego na jednym z trzech seansów wyświetlano 
„„Mazepę”, „Trędowatą" „Niema mocnych "czy. Awanturę 
© Basię”, w „Awangardzie” wyświetlano na kompletach 
„Konopiakę* I dla najmłodszej widowni „Wielką podróż 
Bolka i Lolka”, „Króla Maciusia I”, „Colargole”. aw„„Grun- 
waldzie” „Drogę daleką przed nami”, „Wyrok śmierci” 

Śwoją drogą pomysl prazentowania w ramach wiodącej 
imprezy miesiąca dla kontrastu bloku fimów innej produk- 
cji przypadł do gustu twórcy „Zasłony”, skoro pełniąc 
wymienione już funkcje w dyskusyjnym ruchu filmowym 
zorganizował w prężnym i nagradzanym DKF.ŻA”; W isto- 
padzie — tradycyjnym miesiącu kinernatograri radzieckiej, 
złożony z 16 tytulów..Przegiąd filmów francuskich” 

Widocznie „pomysły” programowe OPR nie są takie złe. 


BOGDAN RUDAK (OPR w Olsztynie) 
OD AUTORA: 


Wychodząc z założenia, że najlepszą obroną jest atak, 
olsztyński OPRF odezwał się zza zasłony. Szkoda tylko, że 
nie ustosunkował sią do podjętego ternatu, ale zaatakował 
mnie osobiście. Zapomniana rzy ym; że Konrad Lenkie- 
wiez to dwie różne osoby — dziennikarz „Warmii i Mazur” 
Oraz działacz społacznego ruchu filmowsgo. Jako dzieńni- 
karz nie mam nie do dodania. Po prostu nie warto, Nato- 
miast jako zaatakowany działacz chciałbym wyjaśnić kika 
Spraw, bowiem w manipulowaniu 

informacją” autor polemiki pobił 
metoda znana skądinąd, a nazwa 

Go znaczy ta śmieszna insynuacja, le. zrozumiałe wzglę- 
gy” odnośnie „Bołdyna”. niestety nie z tego nie rozumiem. 
A może obraz Petelskich bardzo mi się podobał? 

Druga sprawa, lo zarzut kommarcji repertuaru w prowa- 
azonym przeze mnie DKF „ZA”, Wiadomo każdemu, żo 

Dylzans” „W samo południe” czy „Płaki” należą do 
Szolówki wiatowej klasyki filmowej, © czym przedstawicie- 
le OPR również dowedzelby sę bywając części na 
przeglądach | seminariach w KF ŻA”. 

| ostatnia sprawa: przegląd francuski. Drogi Panie. to 
Pańskie przedsiębiorstwo organizuje okazjonalne Imprezy, 
„ponieważ ma taki obowiązek: Ja co najwyżej mogę, © 18 
"mar na to ochotę | chcą tego mal widzowie. 

A'swoją drogą cieszę się, żo artykul mój. podyktowany 
ska o dobre ina polskiego. spolkal się żywi reakcją 
olsztyńskiego OPRF. To bardzo dobrze, że wyzwolił 
-nergi rozrusza! imieigeneję, wyostrzył dowcip: Mam na” 
zieję, że energiaowa niewypali się wrażz opu 

















w konkratnej działalności 
ny fiimowej. Z dużym zainteresowaniem czekam zalem na. 
Giokawe pomysły | oryginalne imprezy. 

KONRAD LENKIEWICZ 
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WKINACH 
PRZED ZAMKNIĘTYMI DRZWIAMI 


ZSRR, 1981 


Reżyseria: RASIM ODŻAGOW. Senariusz: Rustam Ibragimbie- 
kow. Zdjęcia: Rafik Kambarow. Muzyka: N. Sabit-ogiy. Scano- 
grafia Fisret Bagirow. Wykonawcy: Rodion Nachapietow (Mu- 
rac), Nasiba Zojmalowa (Żejmab) Aleksander Kaliagin (Dagida- 
mitów), D.Kiszimow (Nur), Gad lsnajjow (A) Łarisa Chałafo- 
wa (Szargia), M. Mamiedow (Salech),Szafira Mamiedowa (Giu- 
la), W. Gasanow (Enwar), W. Damirtasz (Farid), G. Sałachowa 
(Fiemaj; Frunze Mirtczian (Waran) E. Mamiedow (Ajdyn). S. 
Gusiejnow (milan), NMachmudowa (Roza) inni. Produkcja: 
Wytwórnia „Azerbajdżaniilm” w Baku. Barwny. Dozwolony od 
15 lat. Czas wyświetlania: 88 min. Tytuł oryginalny: „Pieried 
zaktytoj dwierju”. 





„Akcja rozgrywa się w Baku, wóród mieszkańców domu, w 
którym życie toczy sią na oczach sqoiodów I gdzie nit nie 
decyduje się zajrzeć za drzwi, za którymi brutal maltretuje 
żonę. Konflikt między zasadami etycznymi | wialowiakową 
wodycją, według której kobieta jest właenością męża. Flm 


nagrodzony na XV Wszechawiązkowym Festiwalu w Tallinnie 





SZAJKA 


BUŁGARIA, 1981 


Reżyseria: NIKOŁA RUDAROW. Scenariusz: Władimir Garew. 
Zdjęcia: Jacek Tadorow. Muzyka: Mitko Szterew. Scenografia: 
/sja Popowa. Wykonawcy: iwan Iwanow (Was), Wania Owetko- 
wa (Sunny), Nikołaj Sotirow (wo), Wylczo Kamaraszow („Za- 
jąc”), wan Janczew (właściciel strzelnicy), Złatina Denczowa 
(ega żona) I inni, Produkcja; Studia za lgraini Filmi w Sofii. 
Barwny. Dozwolony od 15 lał. Czas wyświetlania: 102min. Tytul 
oryginalny: „Kombina”. 
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FAKTY 


W Hollywood powstaje muzeum filmo- 
we; głównym jego budynkiem jest za- 
chowana jeszcze stodoła, w której Cecil 
B. de Mille, Jesse Lasky i Samuel Gold- 
fish (później Goldwyn) kręcili w roku 
1914 swój pierwszy film hollywoodzki 
„Mąż Indianki” (The Squaw Man) o bu- 
dżecie 15 000 dolarów. 








* 


Przed wyjazdem do Włoch, gdzie bierze: 
udział w zdjęciach „„Nostalgii'” Tarko- 
wskiego, popularny aktor Oleg Janko- 
wski wystąpił w filmie Romana Bałaja- 
na „Wzloty we śnie i na jawie”. Scena- 
riusz Wiktora Mereżki porusza istotne 
problemy moralne w życiu współczes 
nego człowieka. Główną rolę kobiecą 
gra Ludmiła Gurczenko. 


* 





W Paryżu odbyła się w grudniu stara- 
niem Instytutu Goethego i Cinemathć- 
que Francaise retrospektywa 40 filmów 
reżyserów nowego kina zachodnionie- 
mieckiego, pokazywanych po raz 
pierwszy we Francji. Program otworzył 
„Liebeskonzil* Wemera Śchroetera, 





* 


Zdjęcie rodzinne: Raquel Welch z mę- 
żem Andrć Weinieldem i dwudziesto- 
letnim synem Damonem. Piękna aktor- 
ka oświadczyła, że po zakończeniu wy 
stępów w music-hallu „Kobieta reku 
który cieszy się ogromnymi powodze: 
niem i jest jej osobistym sukcesem, ma 
zamiar powrócić wreszcie na ktan 








Gabrielle Lazure 


Ma włosy jasne jak zboże i błękitne 
błyszczące oczy. Uważa się ją za utalen- 
towaną aktorkę, O 25-letniej Gabrielle 
Lazure będzie się sporo mówić we Fran- 
cji. ponieważ niebawem wejdą na ekra- 
ny trzy filmy z. jej udziałem. Gabrielle 
gra w „Cenie niebezpieczeństwa” Yves 
Boisseta (obok Michela Piccoli i Gerar- 
da Lanvina) i kończy realizację „Sarah 
Maurice Dugowsona (w obsadzie także 
Jacques Dutronc, Jean-Claude Brialy 
i Lea Massari). Na największą sensację 
zanosi się jednak „Piękna uwięziona! 
Film ten bowiem realizuje współtwórca 

nowej powieści Alain Robbe-Grillet 





REALIZACJE 


Zapach lat 
pięćdziesiątych 


Kremowe i złote lamperie właśnie 
odrestaurowanego hotelu Crillon, ele 
ganekie toalety, czarujące dziewczęta. 
Wszyscy czekają na pojawienie się mo- 
delek Pierre Balmaina, czołowego 
dyktatora paryskiej mody w latach 





Fot. Cinó Revue 
pięćdziesiątych. Czekają także na Isa. 
belle Huppert i Miou-Miou. 

Diane Kurys, autorka „Diabolo Ment- 
he”, realizuje obecnie „Coup de fou- 
dre” (Miłość od pierwszego wejrzenia) 
historię dwóch młodych kobiet, które 
poznały się w roku 1952. Mają po trzy- 
dzieści lat, trójkę dzieci każda, są mę- 
żatkami od czasu wojny. W dziesięć lat 
po wojnie wybucha euforia społeczeńs- 
twa konsurapcyjnego. Poznają się przez 
przypadek 

Madeleine 





mówi o swojej boha- 
terce Miou-Miou — jest pełną fantazji 
artystką, „kobietą wyzwoloną”, nie 
przejawiającą przesadnych uczuć ma- 
cierzyńskich. Jej stosunki z mężem (Je- 
an-Piere Bacri) są beztroskie, chociaż 
odcisnęło się już na nich znużenie, Ma- 
deleine to postać komediowa, chociaż 
wyposażona w kilka cech poważnych. 
Fascynuje Lenę, która chciałaby się do 
niej upodobnić. 

Przyjaźń tych kobiet przypomina mi. 
łość od pierwszego wejrzenia. Przynii 
sie im przygodę i niezależność 

Lena — opowiada Isabelle Huppert 
— porzuca krąg rodziny tłumiącej jej 
energiczną osobowość. Jej mąż (Guy 





Isabelle Huppert I Miou-Miou 
Fot. Le Film Francais 








Marchand) jest właścicielem warsztatu 
samochodowego. Spotkanie z Madelei- 
ne nie oznacza całkowitego odrzucenia 
przeszłości, lecz jedynie początek wal- 
ności. Lóna poznaje samą siebie. Ta 
ewolucja rozciąga się na wiele lat. I to 
właśnie tak mi się spodobało w tej roli 
Pozwoli bowiem pokazać różne oblicza 
mojej bohaterki. Jest tutaj również urok 
filmu _kosliumowego, ponieważ lata 
pięćdziesiąte trwają w pamięci pokole- 
nia, do którego my nie należymy, ale 
które stało przy naszych kołyskach. 

Chciałam — zwierza się Diane Ku- 
rys — poszperać nieco w tej epoce, peł- 
nej radości i smaku życia po okresie 
wojny. Chciałam przypatrzyć się bliżej 
kobietom, naszym matkom, które miały 
wówczas, tak jak my dzisiaj, po trzy- 
dzieści lat. Pragnęłabym, aby nad moim 
filmem unosił się zapach „Śoir de Pa- 
ris”, perfum, ktore nasze matki nosiły 
w swoich torebkach. 





Wreszcie kino! 


Z Paryża do Meksyku podróżował niedaw- 
no dziennikarz „Le Figaro” Pierte Montaigne 
Przypadek sprawił, że jego sąsiadem w samo- 
locie był Michel Midan, radca kulturalny i na: 
ukowy ambasady francuskiej w Meksyku 
i wielki miłośnik kina. Montaigne poprosił 
dyplomat, aby pożyczył mii na czas lotu sce- 
nariusz, który Midan wiózł ze sobą Nosiłtytuł 

Erendira", a jego autorem okazał się laureat 
literackiej Nagrody Nobla Gabriel Garcia 
Marquez. x 

Autor, Stu lat samotności” napisałten tekst 
przed laty. Scenariusz. przeleżał się jednak 
w szulladach producentów. Marquez wyko- 
rzystał go jako materiał noweli „Smutna i nie- 
wiarygodna historia naiwnej Erendiry i jej 
diabelskiej babki”. Teraz scenariusz „Erendi- 
ry” będzie realizowany we współprodukcji 
Irancusko-meksykańskiej Reżyserem jest 
Brazylijczyk Ruy Guerra, autor „Karabinów 
i „Czułych myśliwych”, Z Paryża przyjadą do 
Meksyku Pierre Vaneck, Rufus, Michel Lons- 
dale, z Berlina Zach. - Olivier Wehe, z Aten 
Irena Papas. Spotkają się z Erendirą, którą gra 
młoda brazylijska aktorka Claudia Oliavia. 
Zdjęcia będą kręcone w pustynnych regio- 
nach północnego Meksyku. To właśnie tędy 
przed ośmioma stuleciami przywędrowali Aż- 
lecy, zdumieni odkryciem śladów niezwykłej 
tedkratycznej cywilizacji 

W pisarstwie Marqueza rzeczywistość są- 
siaduje ze zjawiskami nadprzyrodzonymi 
Film zaczyna się w miejscowości, gdzie babka 
Erendiry posiada piękny dom i traktowana 
jest jak udzielna księżna. Pewnego dnia roz 
trzepanie Erendiry powoduje pożar. Zrujno- 
wana starucha pyta: „Czy starczy ci życia, aby 
mnie spłacić?” I sprzedaje cnotę Kopciuszka, 
oddaje wnuczkę temu, kto gotów jest zapłacić 
najwięcej. Erendira wędruje po zapylonych 
drogach, Trafia. do cyrku - smutna, delikatna 
dziewczyna jest dodatkową atrakcją dla 
widzów. 

Pewnego dnia Erendira spotyka Ulisesa. 
Jest młody, ma złote wlosy jak anioł. Erendira 
widzi w nim szansę rozpoczęcia innego życia. 
Oboje marzą o przejrzystym morzu w którego 
wodach można zmyć wszelkie grzechy. 

Ta pierwsza adaptacja tekstu Marqueza 
kończy się wprawdzie krwawo, ale ostatnie 
słowo należy w niej do poezji 





PORTRET na życzenie 





Otrzymujemy już nie tylko spisy nazwisk aktorskich do prezentacji, ale szereg 
pytań tak szczegółowych, że naprawdę nie jesteśmy w stanie na nie odpowiedzieć. 
Kolor oczu, kolor włosów — to jeszcze czasami wiądomo, ale ze wzrostem już 
znacznie trudniej. Ktoś nawet domagał się najpoważniej numeru buta swego 
ulubieńca! Ciekawość nie zna granic, ale potrzebny jest także takt, bo ekranowe 
gwiazdy nie są przecież przedmiotami. W naszej rubryce staramy się skrótowo 
przedstawiać artystyczny dorobek popularnych aktorów i dostarczać podstawo- 
wych. informacji filmograficznych. Szerzej przedstawiamy aktorskie sylwetki 
W innych miejscach — wkrótce będzie ich więcej, ponieważ planujemy stały cykl 
wspomnieniowy. A dziś oczekiwany od dawna: 


MARTIN SHEEN 


jeden z najciekawszych przedstawicie- 
li średniego pokolenia aktorskiego 
w Ameryce. Urodził się 3 sierpnia 1940 
r. w Dayton w stanie Ohio, debiutował 
na scenie teatralnej, ma leż poważny 
dorobek telewizyjny. Jeśki wierzyć in- 
formacjom podanym przez „Cinć Re- 
vue”, jest czarnowłosy i szarooki, ale 
często zamienia go charakteryzacja. Po 
raz pierwszy wystąpił na ekraniew „In- 
cydencie” (1967) w roli młodocianego 
chuligana; oglądaliśmy ten film w Pol- 
sce, ale nikt wówczas nie zwrócił uwagi 
tanta. Następne filmy: „Przed- 
były róże” (1968). „Paragraf 
22" (ekranizacja słynnej powieści Jo- 
sepha Hellera, dwukrotnie wydanej 
w Polsce), „Napad na 101” (1972). Sła- 
wę przyniósł mu film Terence Malicka 











Badlands” (1974), mniej znaczące by- 
ły role w przygodowej „Przełęczy Cas- 
sandra” (1975) i w nie wyświetlanym 
szerzej filmie „Mała dziewczynka, któ- 
ra mieszka przy drodze”, Dwa lata spę- 
dził na planie wielkiego filmu Francisa 
Forda Coppoli „Czas Apokalipsy" 
(1976-77), widzieliśmy go także w roli 
Indianina w filmie „Orle skrzydło' 
(1979, wyświetlany w TV). Ostatnio za- 
grał w wojennym dramacie „Nimitz 
(1980) i w sensacyjnej „Strzelnicy” 
(1981). Zlicznych filmów telewizyjnych 
wymienić warto „Listy od/'trzech uko- 
chanych” (1973), „Egzekucję szere- 
gowca Slovika' (1974), „Ostatnich oca- 
lonych” (1975), a przede wszystkim 
„Słodką branRę” Lee Philipsa (1875) 
Ten właśnie film zdobył mu ogromną 
sympatię naszych widzów: przypom- 
nijmy, że jako partnerkę miał Lindę 
Blair. Prawdziwe nazwisko aktora 
brzmi Ramon Estevez, jest żonaty i ma 
czworo dzieci. Znak Zodiaku: Lew. 

Fot. Premitre 





